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We Lwowie: niiesięe/.nie nŁ I"50. kwurcalnie tt . 4-50. 
półrocznie ii. 9. Rreuumeratorawie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w admiiiiatra- 
eyi Gaz, N ar., ina.ią nadto prawo l> e z p ł a t u e jr * 
wypożyczania książek z czytelni II. Altenbertti. 
i dawniej F . H. Richtera)

Na prowlncyi z przesyłka pocztową: miesięcznic zł. 2.
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12 

Za granicą kwartalnie zł. 7'30, półrocznie zł. 15 
Prmumeratorowle Gaz. Nar. moeą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ci. 
kwartalnie I zł. 10 w.

Numer kosztuje 6 ct
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H  rano — d la  prowincyi o godzinie 7  wieczorem

- GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya G a zd y  Narodowej ni. Karola 
Ludwika 1. 3 :  w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarerme P a ris ; wt Wiedniu: Haasen- 
stein & Vog]er (Otto Mass I Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosst Seilerstidte z, — A. Oppelik Grii- 
uersasse 13. — M. Dukes'W ollzeile fi, — Sebaliek 
Wollzeilc l i  i J . Danneberg, I. Woilzeile i 9; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Yogler i G. L. D aubt & Comp 
w Warszawie : Reicbman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem Jnb jego 
miejsce 10 ct Nadesłane z;> wiersz lub jego miej­
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ci. Prywatna kerespendeucya 3 ct. od 
wyrazn. Karty keretpendenoyjao dla drobnych 
ogłosi 30 et.

Biura r e d a k c y i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem. K e d - a i s r t o r :  D r .  J t Ł E J K i A N D E K  Y O U J j L .

Biura a d m in is tr a cy i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów, d. 1 lutego.

W edług tego, oo wiedeński Armce- 
Uatt donosi, muszą się chyba a a s t r  o- 
w e g i e r s c y  kontrybuenoi podatkowi 
przygotować na potrzebę sprawienia 
£ o w y o h  k a r a b i n ó w  (5-milimetro- 
wyoh), o których jużeśmy donosili, a 
oraz na sprawienie n o w e g o  p r o c h u  
b e z d y m n e g o .  Kula z tego nowego 
karabinu wystrzelona, ma posiadać chy- 
żośó początkową 900 metrów na se­
kundę (teraźniejszy karabin posiada 
ohyżość 620 metrów), a tej teraźniejszy 
proch bezdymny nie dokaże 5 rządowa 
fabryka prochu w Blumau i fabryka 
proohu „Dyremit Nobel** w Preszburgu 
już robią próby w tym względzie, któ­
re się wyśmienicie udają: dla tego zaś 
nowego prochu należy wyrabiać moc­
niejsze od teraźniejszych lufy karabi 
nowe. Zawór manlicherowski okazał się 
dostateoznym.

W  Czeohaoh organizuje się za ini- 
cyatywą hr. Jana H&rracha ś r o d k o ­
w e  s t r o n n i c t w o  c z e s k i e .  Politik 
donosi, że o ustroju i szczegółach pro- 
grama tego stronnictwa jeszcze nic sta­
nowczego ogłaszać nie można, ale że na 
każdy sposób, jeśli stronnictwo to u- 
tworzone zostanie, będzie z pewnością 
p&tryotycznem i narodowem, będzie po- 
ważnem i godnem objąć bez różnicy 
stanu wszystkich ludzi dobrej woli, bę­
dzie zdolnem do utworzenia ram i pod­
walin jednotliwej organizacyi narodu, 
który jest obecnie, jak nigdy dotych­
czas, rozbity. Narodni L isty  są wielce 
zakłopotane faktem tworzenia się no­
wego stronnictwa, bardzo bowiem być 
może, iż przystąpi do niego wielu mto- 
doozeohów umiarkowanych, przerażo­
nych obcesowością radykalizmu, który 
się do młodoczechów przyplątał i po­
zbyć się go nie mogą.

S t r o n n i c t w o  k a t o l i c k i e  n a  
W ę g r z e c h  ukonstytuowało się na­
reszcie, jednak nie pod nazwą pierwo­
tnie proponowaną „katolickie stronni­
ctwo ludowe1-, lecz pod nazwą „stron­
nictwo ludowe." Równocześnie ogłoszo­
no program, który określa cele i ten- 
denoye stronnictwa. Na samym eoele 
zamieszozono dążenie do rewizyi u- 
staw o ślubach oywilnyeh i o prowa­
dzeniu metryk przez urzędników świe- 
okich. W następnym punkcie programu 
zapowiada opozycyę przeciw projektom  
ustaw i rozporządzeniom rządowym, 
sprzeoznym z duchem ohrześoijamzmu, 
lub które zagrażają zgodzie pomiędzy 
wyznaniami. Stronniotwo domaga się 
dalej autonomii kościoła katolickiego i 
wydania katolickich funduszów i fnn- 
daovi zapowiada obronę wolności na­
uczania. Pod względem ekonomicznym  
program obiecuje popierać interesa 
rolników a w szczególności rolników 
drobnyoh 1 d ą ż y ć  do przeprowadzenia 
ustaw, ułatwiających te, części ludno­
ści byt i rozwój. W szczególności stron 
niotwo ma dążyć do tworzenia sub- 
weneyonowanych przez rząd towa­
rzystw  kredytowych dla rolników i rę 
kodzielników, do zmiany ustaw podat­
kowych i uwolnienia minimum ma­
jątku potrzebnego do egzystencyi od 
podatku, a zaprowadzenia podatku g ieł­
dowego, a oraz do uproszczenia w y­
miaru i poboru podatku.

W  kierunku socyamym objęto pro

gramem dążenie do uregulowania sto­
sunku pomiędzy robotnikami a praco- 
dawoami, rozszerzenia zabezpieczenia 
robotników i zaostrzenia przepisów o 
spoczynku. W kwestyi reformy admi­
nistracyi stronnictw dopiero później 
sformułuje swoje stanowisko, gdyż rząd 
wniesie odnośne projekty. Natomiast 
program domaga się usunięcia nadużyć 
przy wyborach i uznaje dotychczasowy 
cenzus, podział na okręgi wyborcze i 
sposób przeprowadzania wyborów za 
niedostateczne, i przyrzeka dążyć do 
ich zmiany. W końcu zapowiada nowe 
stronnictwo, że wobec narodowośoi nie- 
madiarskich okazywać będzie życzli­
wość i przyrzeka popierać ich żądania,
0 ile można je pogodzić z jednością 
państwa i jego narodowym charakte­
rem (madiarskim). Program ten przy­
pomina mowy kandydackie, w których 
właściwe zamiary pokrywają starannie 
przyrzeozema mające jednać zwolenni­
ków. Obietnice czynione narodowościom, 
wobec równoczesnego zastrzeżenia na 
rzecz jego jedności i narodowego cha­
rakteru, podpisaćby mogli nawet naj- 
zaoieklejsi szowiniści madiarscy.

Słowa cara Mikołaja II., które d. 29. 
stycznia wypowiedział do deputacyj 
szlachty, ziemstw i miast rosyjskich : 
„precz z niedorzecznemi marzeniami!1* 
aż nadto przypominają słowa cara 
A l e k s a n d r a  I I . ,  wypowiedziane 
w W a r s z a w i e  przed laty 40: „precz 
z m arzeniam i!“ Wywarły one je ­
dnak, jak z Petersburga donoszą, 
wrażenie pomyślne, ponieważ „stanow- 
ozo zrobiły koniec górnolotnym na­
dziejom, które w kołach poważnych od 
początku za bezpodstawne poczyty­
wano." Jeśli prawda, że Rosyanie są 
zadowoleni z tego otwartego oświad­
czenia cara, to cóż zagranica ma je  
krytykować ? Nowa Presse, której ko­
respondent petersburska zostaje, jak 
w iem }, w przeciwieństwie do kores­
pondenta Beri. Tayeblittu  — i różowe 
stawiał horoskopy tak pisze obecnie:

„Przejście z lodowatej autokracyi 
do ustroju konstytucyjnego byłoby eks­
perymentem olbrzymim, do którego je ­
szcze nie dojrzał ogół rosyjski. A le­
ksander II. już przed 14 laty zabierał 
się do zaprowadzenia konstytuoyi (par­
lament jednak miał być tylko ciałem 
doradczem, ja s  dzisiejsza Rada etanu; 
p. r. O. N .), ale wówczas chodziło o 
obronę tronu przeciw rewolucyi i  nihi­
lizmowi. Odtąd dojrzałość polityczna 
w Rosyi nm wzmogła się, owszem sy ­
stematycznie ją tłumiono i uszczuplano. 
Może car Mikołaj II. wbrew swojej 
woli przygotowuje posiew, z którego 
kiedyś wykwitną w Rosyi urządzenia 
konstytucyjne, zabierając się do pury- 
fikaoyi urzędnictwa, podniesienia oświa­
ty ludowej, naprawy sądownictwa i zre­
formowania cenzury."

Na każdy sposób oharakterystycznem  
jest, że po owej audyeneyi szlachta uda­
ła się do katedry, aby z radości zamó­
wić nabożeństwo dziękozynne, — ale 
telegram me dodaje, ozy także depnta 
cye siemstw i mi*st z&mówljy takie 
nabożeństwo.

Wiadomości szczegółowe o zmianach 
w r o z k ł a d z i e  k o r p u s ó w  r o ­
s y j s k i c h ,  podane w berlińskiem  
Milit. Wochenblatt są bardzo ciekawe.
1 tak w roku 1894 pomnożono wojska 
stojące na zachodnich grauicach. —- 
W warszawskim okręgu wojennym stoi 
5 korpusów, i dywizya gwardyi pie­
szej (8 i pół dywizyj k&w&leryi), z któ­

rych 5 i pół dywizyj do korpusów i do 
gwardyi jest przydzielonych, a 3 dy- 
wizye stoją poi osobną komendą jene­
rała k.=iwaleryi i każdego ozasu do sa ­
moistnych ooerscyj są gotowe. W  ki­
jowskim okręgu wojennym stoją 4 kor 
pusy i 6 dywizyj kawaleryi, w w ileń­
skim 4 korpusy i 2 dywizye kawaleryi. 
Po za niemi stoją w petersburskim o- 
kręgu wojennym 3 korpusy i 2 dywi­
zye kawaleryi, w moskiewskim 3 kor 
pnsy i 1 dywizya kawaleryi, w odeskim  
2 korpusy i 2 dywizye kawaleryi. Ogó­
łem rosyjskie pogotowie wojenne spo­
tęgowane zostało. Pooiąga to za sobą 
olbrzymie koszta i ciągłe napięoie, — 
czego wszystkiego Niemoy i Ausfcrya, ma­
jące terytoryalną organizaeyę wojsko­
wą nie potrzebują; wystarczy im tro- 
ohę silniejsze niż zwykłe obsadzenie 
grauicy kawaleryą dla odparcia pier­
wszego ataku kozaków.

Przyjęcie deputacyj
w Petersburgu.

Petersburg 29 styoznia.
Dzisiaj o godz. *2 po południa od 

było się w pałacu Z mowym składanie 
żyozeń oarstwu z oka yi ich ślubu przez 
przybyłe deput&oye. O godz. 2 odbył 
się zjazd deputacyj do pałacu Zimo­
wego, dla którego to zjazdu otwarto 
podjazd galowy, otwierany na uroczy­
stość Jordanu. Około godz. 2 w salach 
Mikołajewskiej i Małej zgromadziły się  
deputaoye szlachty, ziemstw, zarządów 
miejskich i wojskowe. Tu przybyli ró­
wnież m inistrow ie: spraw wewnętrz­
nych, Durnowo i wojny, W annowski 
i kilku innych dostojników.

W e wspaniałej sali Mikołajewskiej, 
poczynając od drzwi prowadząoyeh do 
saii koncertowej, w dwa szpalerach 
w głąb sali ku drzwiom sali Małej, 
stały deputaoye; z prawej strony de 
putacye szlachty, & za niemi dalej de- 
putacye z miast; po lewej stronie, na­
przeciw szlachty, stały znów deputaoye 
ziemstw, a dalej w tej samej linii stały 
deputaoye wojskowe. Po za deput&cya 
mi na stołaoh były ustawione drogo 
cenne taoe z ohlebem i  solą, obrazy 
świętych i różne dary deputacyj. P o ­
między nimi zwracał na siebie uwagę 
tryptyk, artystyoznie wykonany, od 
szlachty gub. kostromskiej, wytwornie 
wykończony robotą filigranową i ozdo­
biony emalią. W  środku umieszozono 
obraz N. Maryi Panny Teodorowskiej; 
po lewej obraz męczennicy oarycy A le­
ksandry, a z prawej św. Mikołaja cudo­
twórcy; po nad tern postać Zbawioiela. 
Od strony zewnętrznej na tle rubino- 
wem rozrzucone były ozdoby emalio­
wane. Prócz tryptyku, deputaoya szla- 
ohty kostromskiej doręczyła adres i o- 
fiarowała 1.500 rs. na budowę cerkwi i 
szkoły na Syberyi.

Obok tryptyku kostromskiego stal 
tryptyk od szlachty gubernii kurskiej. 
Obok obrazu Matki Boskiej Kurskiej 
są umieszozone figury apostołów, z bo­
ku zaś św Mikołaja cudotwóroy i ca­
rycy Aleksandry męczennicy. W szy­
stkie obrazy obsypane drogimi kamie­
niami, szmaragdami, szafirami, brylan­
tami i perłami. Na stronie zewnętrznej 
herb państwa i herb heski, oraz obrazy 
ewangelistów. Nadto szlachta kurska 
wręczyła adres i ofiarowała 24.000 rs.

na stypendya od szlachty dla nowo­
utworzonego instytutu imienia Kseni 
Marginesy adresu są ozdobione wspa­
niałym monogramem srebrnym z ini- 
eyałów oarstwa.

Piękna taoa z solniezką od szlachty  
astrachańskiej, ze złota, ozdobiona jest 
pięknymi kwiatami srebrnymi.

Szlachta besarabska ofiarowała obra­
zy Zbawiciela i M. Boskiej, w pięknych 
sukienkach, ozdobionych perłami i ema­
lią. Złota taca emaliowana od szlachty 
jarosławskiej, ozdobiona herbem pań­
stwa i gubernii, przykryta ręcznikiem.

Taca od szlaohty gub. wileńskiej 
srebrna, pozłacana, ozdobiona medalami 
z herbami, w środka herb państwa po 
brzegach na emalii kwiaty granatu na 
gałązkaoh l&urowyoh ze srebra, wśród 
Których umieszczone są korony car­
skie.

Ogólną uwagę zwracał na siebie 
obraz od szlachty wołogodzbiej, arty­
stycznie emaliowany, przedstawiający 
św iętych : Grurya, Symeona, Awiwy,
orędowników małżeństwa, wedle podań 
ludowych.

Szlachta podolska ofiarowała arty­
styczny, emaliowany tryptyk z obra­
zami Mikołaja cudotwóroy i carycy Ale­
ksandry.

Wśród tych drogocennych tao i 0- 
brazów wyróżniał się obraz w płasko­
rzeźbie na top&zie permskich męczen  
ników w złotej oprawie, który to to- 
P&z niegdyś ważył 20 fantów. Ofiaro­
wano także artystyczną szkatułkę mi 
niaturową, ozdobioną na wierzchu ema­
lią niebieską, na której umieszczono 
"godła wojskowe wojska kozackiego. 
W podarunku tym orenburskiego woj­
ska kozackiego umieszczono piękną  
białą orenburską chustkę, wielkości 10 
kw. arszynów.

Był tu także i tryptyk od orenbur­
skiego wojska kozackiego z obrazami 
Mikołaja cudotwórcy i wielkiego m ę­
czennika Jerzego zwycięzcy. Obrazy 
świętych i tryptyk ozdobione są sybe­
ryjskimi drogimi kamieniami. Oprócz 
tego znajduje się tam jeszcze złocony 
obraz 1 tryptyk roboty filigranowej, 
ozdobiony emalią różnokolorową od u- 
r&lskiego wojska kozackiego. W try­
ptyku tym kopia obrazu św. Michała 
Archanioł* ze sztandaru św. Jerzego; 
po bokach i na drzwiczkach obrazy 
Mikołaja cudotwórcy i męczennicy ca­
rycy Aleksandry. Te trzy obrazy ma 
lowane są na srebrze. Po zamkmęoiu 
tryptyku z boków obrazu środkowego 
znajduje się w;dok Siczy i wizerunek  
atamana nakaznego wojska nralskiego, 
Nad tryptykiem znajduje s;ę korona 
carska, ozdobiona perłami i brylan­
tami, pod nią napis: „Bóg z nami“. 
Pod obrazem napis: „Wierni poddani, 
kozacy uralsoy**.

Również zwraca uwagę piękny ema­
liowany tryptyk od dwu pokrewnych 
wojsk : syberyjskiego i siemireczyńskie- 
go z obrazami Mikołaja cudotwórcy i 
św. Jerzego męczennika. Następnie 
wyróżniała się srebrna taca roboty 
kaukaskiej z trzema solniczkami od O 
setyńeów, gustowna złocona taca od 
Ozeozeńców, ozdobiona emalią i meda­
lionami, orzechowa drewniana taca rze­
źbiona od Iuguszów, zdobna w narzę­
dzia rolnicze i połamane godła wojsko 
we. Były tam i złote kosy i sierpy i 
połamane strzelby i szable.

Od Kawardyńców złocona taca z 
ohlebem i solą. Ziemstwo gubernialue 
chersońskie ofiarowało obraz Matki B o ­

skiej Hasperowskiej, kuty w srebrze 
w tylu bizantyńskim. Obraz ten zdobią 
perły i szafiry. Ziemstwo gubernialne 
twerskie ofiarowało taoę mahoniową 
rzeźbioną z ozdobami srebrnemi oraz 
wielką pięknie obrobioną solniczkę 
srebrną i obraz złoty  s  XIV w. Miko­
łaja oudotwóroy.

Ziemia wojska dońskiego złożyła  
tryptyk, ozdobiony na piedestale her­
bem, ornamentami, obrazami M. Bo­
skiej Dońskiej, Mikołaja cudotwórcy i 
męczennicy carycy Aleksandry. M. Bo­
ska ozdobiona jest perłami 1 drogimi 
kamieniami.

Kupiec z Kazania, G&lejew, ofiaro­
wał carowej wschodnie buty i pantofle 
haftowane srebrem, zaś carowi takie 
same pantofle.

Ziemstwo wj&ckie ofiarowało try­
ptyk z wizerunkiem miejscowego obra­
zu Mikołaja Wielkoreekiego. Miasto 
W iatka ofiarowało tacę rzeźbioną z drze­
wa, roboty miejscowej, oraz ręcznik 
jedwabiem haftowany, roboty miejsco­
wego klasztoru żeńskiego.

Ziemstwo gubernialne riazańskie 0- 
fiarowalo kosztowną tacę złotą z malo­
widłem, wyobrażajęoem archiepiskopa 
riazańskiego, Teodoryta, posła soboru 
ziemskiego, jak potęgą swego słowa 
nakłania wybrańca ziemi russkiej, Mi­
chała Teodorowicza Romanowa, do 
przyjęoia korony.

W  liozbie podarunków zwraoa na 
siebie uwagę ręcznik od włościan jaro­
sławskich z nadzwyczaj drogiemi stu- 
letniemi koronkami jedwabnemi, oraz 
ohustka z wełny koziej, ofiarowana ca 
rowej przez kozaczki orenburskie, ma­
jąca 10 arszynów kwadratowych, a da­
jąca się przeciągnąć i przez pierścio­
nek, i nareszcie artystyczna solniezką 
w kształcie skrzynki od Petersburga.

W  sali Małej urządzony był bufet.
O godz. 2. do sali Mikołajewskiej 

wszedł car w towarzystwie ministra 
dworu, ministra spraw wewnętrznych, 
pomocnika ministra dworu, br Frede- 
ryksa, marszałka dworu, hr. Benken- 
doiffa. Pochód otwierał wielki mistrz 
oeremonii, książę Dołgoruki. Car był 
w mundurze pułkownika pułku Pm>- 
brażeńskiego, ze wstęgą orderu św. 
Andrzeja.

Na środku sali car w ygłosił prze­
mowę, znaną już z telegramów, a opie 
wającą dosłow nie:

„Cieszę się, widząc przedstawicieli 
wszystkich stanów, przybyłych dla w y­
rażenia uczuć wiernopoddańezycb W ie­
rzę w szczerość tych uozuć, z dawien 
dawna głęboko wyrytych w sercaoh 
każdego Rosyanina. Leoz wiadomo mi, 
iż w ostatnich czasach dały się słyszeć 
w niektórych zebraniach ziemskich 
głosy ludzi, uniesionych przez b e z ­
m y ś l n e  u r o j e n i a ,  o udziale przed­
stawicieli ziemstwa w sprawach zarzą­
du wewnętrznego. Niechaj wszyscy wie­
dzą, że ja, poświęcając wszystkie moje 
siły dla szczęścia ludu, b ę d ę  s t r z e g ł  
p o d s t a w  s a m o w ł a d z t w a ,  ró­
wnież silnie i niezłomnie, jak ich strzegł 
mój niezapomniany zgasły rodzic."

W odpowiedzi na te słowa zawołali 
deputaci „hura!" Następnie car prze­
szedł do sali koncertowej, dokąd w y­
szła z pokojów także carowa. Carowa 
miała wstęgą św. Katarzyny. Rozpo­
częło się składanie życzeń przez depu- 
tacye. Najpierw składały życzenia de  
putacye od szlachty, następnie deputa- 
cye w, jakowe, od ziemstw i miast. 
Przedstawiali je ministrowie spraw we-

wnętrznyoh i wojny. Przy składania 
obrazów świętych oar je oalował. De- 
putaoyj od szlaohty było 49, od ziem stw  
26, od miast 131, wojskowyoh 22.

O godzinie 5. gubernialni i powia­
towi marszałkowie szlachty, oraz szla­
chta, należąca do deputacyj, udali się  
z pałaou do soboru kazańskiego, gdzie  
odprawiono modły dziękczynne — jak 
urzędowe sprawozdan e powiada — „s 
powodu doniosłych słów* oara, wypo­
wiedzianych podozas skiadania życzeń  
przez deputaoye.

Ze spraw sejmowych.
Lwów d. 1. lutego.

(Reforma wyborcza, — Reforma aminy wiejskiej. 
— Nauka gospodarstwa rybnego. — Z komiiyi 

solnej).
Komisya administracyjna przygoto­

wała sprawozdanie o petycyi rektoratu 
szkoły politechnicznej we Lwowie w 
sprawie przyznania głosu wirylnego re­
ktorowi tejże szkoły. Komisya wnosi 
p r z y c h y l '  e załatwienie tej petycyi, 
proponując taką zmianę statutu krajo­
wego, któraby każdorazowemu rektorowi 
szkoły politechnicznej, a zarazem także 
i prezesowi Akademii umiejętności w 
Krakowie głos wirylny w Sejmie przy­
znała. W uzasadnień.u tego wniosku po­
dnosi komisya (sprawozdawca prof. dr. 
P i ł a t ) ,  iż w r. 1892 komisarz rządowy 
oświadczył się zasadniczo przeciwko 
mnożeniu głosów wirylnych w sejmie — 
a przeto także przeciwko dopuszczeniu 
do Sejmu reprezentanta Akademii umie­
jętności w Krakowie i lwowskiej szkoły 
politechnicznej, która na mocy ustawy 
krajowej z 19. czerwca 1894 nr. 57 Dz. 
u. kraj. zyskała stanowczą orgauizacyą 
akademicką, równorzędną z uniwersyte­
tami. Komisja przypuszcza, iż rząd 
zmienił od owego czasu zapatrywania 
na kwestyę wirylistów w sejmach, sko­
ro w sejmie Dolnej Austryi sam wystą­
pił z wnioskiem przyznania głosu wiryl­
nego burmistrzowi miasta Wiednia. W 
dalszym zaś ciągu czyni komisya nastę­
pującą bardzo słuszną uwagę:

„Można być przeciwnikiem instytucyi 
głosów wirylnych, chociaż ona przy re- 
prezentacyi jednoizbowej ma bezsprze­
cznie głębsze uzasadnienie i obecnie 
podnoszoną i uzasadnioną bywa właśnie 
w odniesieniu do instytucyj naukowych 
przez znakomitych pisarzy bardzo po­
stępowego kierunku (jak np. Schafle). 
Jednakże tam, udzie instytucja głosów  
wirylnych istnieje, i gdzie nikt jej istnie­
nia nadal nie kwestyonuje, jest rzeczą 
ze wszech miar słuszną i rzeczą prostej 
konsekwencyi, ażeby prawo głosu wiryl­
nego przyznane zostało instytucyi rów­
norzędnej z temi, które tego głosu już 
używają, i która tak samo jak tamte re­
prezentuje poważną sumę interesów na­
ukowych, doniosły wpływ wywierających 
na życie społeczne i jego praktyczne za­
dania1*.

Spodziewać się należy, te w tym ro­
ku po 19 letnich zabiegach, sprawa ta, 
tak słuszna i potrzebna zostanie nare­
szcie w sejmie załatwioną stanowczo.

I zdaje się też, że na tern reforma 
wyborcza w tyra roku w sejmie naszym 
skończy się. Ani o pomnożeniu ilości 
posłów z miast, ani tem mniej o zapro­
wadzeniu wyborów bezpośrednich w du­
chu wniosku posła Romańczuka mowy 
nie będzie.

Griovanni Episcopo.
Pizez

Gabryela d’Annunzio.

[Cąg daliiy. j

Nie. PrzyzJam się panu, że się tego 
nie obawiam. Wiesz już... przychodzą 
każdej nocy. Oboje. Którejkolwiek nocy 
Giro z pewniścią spotka się z tym dru­
gi m;  wiem * tem, przewiduję. A wten­
czas? Wybch wściekłości, szalonej nie­
nawiści... YŚród ciemnej nocy... Boże ! 
Boże 1 Czy wtenczas skończę?

Hallucytacye, tak, nic więcej. Masz 
pan slusżiość. Oh, tak, tak, masz słu­
szność; njmniejsze światełko wystarcza, 
abym się uspokoił, abym usnął. Tak, tak; 
światła, oprostu światła. Dziękuję, ko­
chany ptiie.

L e c z ,  gdzież to byliśmy? Tak, w 
Tivoli.

Niep*yjemna woń siarki, a w około 
oliwki, oliwki i lasy oliwne. Wreszcie 
wysiadm. Po ulicach chodaą ludzie, 
palmy ołyszczą się w słońcu, dzwony 
grają  Wiedziałem, że ją tu spotkam.

- A ,  pan Episcopo! Zkąd przyby­
wasz

} l to głos Ginewry. I oto ona, Gi­
nem, staia przedemną z wyciągniętą 
reki

— Dlaczego jesteś pan tak bladym? 
Czy byłeś chorym?

Przypatruje się mi i uśmiecha, cze­
kając aż przemówię, więc to jest ta sama 
kobieta, którą widziałem w izbie dymem 
przepełnionej. W świetle gazu, krzątającą 
się około stołu ? Możliweż, aby to ona 
była ?

Wreszcie wyjąknąłem kilka słów, lecz 
ona powtarzała, napierając na ranie:

— Po co tu przybjłeś? Co za nie­
spodzianka!

— Aby ciebie widzieć.
— A więc przypomniałeś sobie, że 

jesteśmy zaręczeni?
Zaśmiała się i dalej mówiła:
— Jest tutaj moja siostra. Chodź 

pan z nami do kościoła. Pozostaniesz 
dziś u nas, nieprawdaż? Ale odgrywaj 
rolę narzeczonego. No, powiedz : tak.

— Była wesoła, rozmowna i dopatry­
wałem się w niej coraz to nowych po­
nęt. Ubrana była skromnie, ale wdzię­
cznie, prawie wytwornie. Pytała o moich 
przyjaciół:

— Ab, ten Wanzer !
Przypadkiem czytała o wszystkiem

w gazecie.
— Byliście wielkimi przyjaciółmi, nie­

prawdaż ?
Nic nie odpowiedziałem. Nastąpiła 

chwila milczenia; Ginewra wyglądała 
zamyśloną. Potem poszliśmy do kościoła 
w palmy ustrojonego. Uklękła obok swej 
siostry i otworzyła książkę do modlenia. 
Stanąłem za nią i patrzyłem na jej szy­
ję, a na widok malutkiego pieprzyka za­

drżałem cały. W tej chwili ona odwró­
ciła się nieco ku mnie i z pod rzęs prze­
słała mi króciutkie spojrzenie.

I naraz zamarło we mnie całe okru­
tne wspomnienie przeszłości i usnęła 
obawa o przyszłość. Nie było już nicze­
go dla mnie na ziemi po nad tę kobietę. 
Bez niej nie pozostałoby mi nic innego,
jak umrzeć.

Gdyśmy wychodzili z kościoła, olia- 
rowała mi, nic nie mówiąc, palmę. Oczy 
nasze spotkały się i, zdaje mi się, zro­
zumiały. Poszliśmy ku domowi siostry 
Ginewry. Zostałem zaproszonym, bym 
wszedł. W pokoju, Ginewra wskazując 
na balkon, rzekła:

— Pójdźmy tam : tak cudownie jest
w słońcu.

Stanęliśmy na balkonie, jedno obok 
drugiego. Słońce oświecało nas, głosy 
dzwonów unosiły się nad naszemi głowa­
mi. Po cichu, jakby do samego siebie, 
szepnąłem :

— Któżby to był pom yślał!
Serce moje napełnione było bezgra­

niczną słodyczą. Nie panowałem już 
nad sobą i zapytałem głosem stłumio­
nym :

— Jesteśmy więc zaręczeni ?
Ona milczała chwilę, & potem lekko 

zarumieniona, z oczami w dół spuszczo­
nemu, cicho odpowiedziała:

— Chcesz? A więc dobrze, jesteśmy 
nimi.

Zawołano nas do pokoju. Był tam 
szwagier i jeszcze jakiś krewny i dzieci. 
Grałem rzeczywiście rolę narzeczonego !

Przy stole Ginewra i ja siedzieliśmy 
obok siebie. Raz spotkały się przypad­
kiem nasze ręce pod stołem i w tej 
chwili ogarnęła mnie żądza tak gwał­
towna, iż omdlewałem. Szwagier i sio­
stra i ów krewny przypatrywali mi się 
chwilami z pewuem zdziwieniem, połą- 
czonem z ciekawością

— Ale jak to się stało, że nikt o tem 
nic nie wiedział?

— Ale, dlaczego nic nam o tem nie 
mówiłaś, Ginewro?

Uśmiechaliśmy się, zakłopotani, zmie­
szani i zdziwieni tem wszystkiem, co oto 
stało się z taką łatwością i bezmyślno­
ścią, jakby to był sen.

Tak, wszystko to było bezmyślnem, 
nieprawdopodobnem, śmiesznem, przede- 
wszystkiem śmiesznem, Ale wydarzyło 
się rzeczywiście wydarzyło się to na tej 
ziemi , pomiędzy mężczyzną i kobietą 
z tej ziemi, pomiędzy mną Giorannim 
Lpiacopo a żyjącą Ginewra Canale, i 
wydarzyło się tak, jak to panu opowie 
działem.

Panie, mozesz się śmiać ile chcesz, a 
nie obrazisz mnie.

Tragikomedya... Gdzieś o tem czyta­
łem... Rzeczywiście nie ma niczego bar­
dziej śmiesznego, nieszlachetnego, wstrę­
tnego.

Idę do matki, do domu matki — sta­
rego domu przy ulicy Montan&ra — idę 
po ważkich schodach, brudnych i ośli- 
złych jak w studni, do której przez górę 
wpada szare, zielonawe światło: wszyst 
ko doskonale pamiętam. Idąc, przystawa

łem prawie na każdym stopniu, ponie­
waż co chwila obawiałem się, bym nie 
stracił równowagi. Szedłem jak po ru­
chomych odłamach lodowych. Im wyżej 
wstępowałem, tem bardziej fantatycznymi 
wydawały mi się te schody w swoim 
półmroku i głuchej ciszy, w której za­
mierały jakieś odległe, niezrozumiałe 
głosy. Naraz usłyszałem jak na wyższi m 
piątrze jakieś drzwi z trzaskiem otwarto, 
a potok przekleństw, głosem kobiecym 
rzucanych, rozbił się po całych schodach.
I znów zamknęły się drzwi z głośnym 
łoskotem, od którego dom wstrząsnął się ( 
aż do posad. Zatrzymałem się, wahając.! 
Jakiś mężczyzna schodził zwolna z gó j 
ry, raczej jak senny zsuwał się wzdłuż 
muru, mrucząc i klnąc pod szerokiemi 
skrzydłami swego białawego kapelusza. 
Gdy otarł się o mnie, podniósł głowę, a 
wówczas zobaczyłem ciemne, ogromne 
okulary z siatką po bokach i twarz czer­
woną, jak kawał surowego mięsa.

Mężczyzna ten widocznie wziął mnie 
za kogo innego, gdyż zawołał: Piętro i 
chwycił mnie za ramię. Wstrętny jego 
oddech, alkoholem przesiąknięty uderzył 
w mą twarz. Ów obcy człowiek poznał 
jednak zaraz swój błąd i poszedł dalej 
ja zaś drapałem się mechanicznie dalej 
do góry, przekonany, nie wiem dlacze­
go, że spotkałem... członka rodziny. Sta­
nąłem nareszcie przed drzwiami, na któ­
rych jaśniał napis : Emilia Canale, agen­
tka Monte di Pieta, policyjnie autoryzo­
wana. Aby położyć kres memu wahaniu, 
chwyciłem za dzwonek i nie chcąc, po­

ciągnąłem tak silnie, iż dzwonić począł 
jak wściekły. Gniewny jakiś g los odpo­
wiedział z wewnątrz, ten sam głos, któ­
ry pierwej miotał przekleństwa. Potem 
drzwi się otwarły, a ja, przejęty paniką, 
niczego nie widząc, na nic nie czekając, 
zacząłem szybko mówić:

— Jestem Episcop Giovinni Episco­
po, urzędnik... Przyszedłem, jak pani 
wie, z powodu córki... Proszę przeba­
czyć, że dzwouiłem tak silnie.

Stałem przed matką Ginewry, pię­
kną jeszcze, przekwitającą kobietą; ob­
wieszona była złotymi łańcuszkami, & 
pierścioki miała na wszystkich palcach.
I przed tą kobietą złożyłem moje oświad­
czyny... Przypomina pan sobie ową pro- 
pozycyę Filipa Dobertfego?

Panie, możesz się śmiać, ile chcesz, 
a nie obrazisz mnie.

Czyż mam panu wszystko szczegóło­
wo opowiadać, dzień po dniu, godzinę 
po godzinie ? Czy chcesz pan poznać te 
wszystkie sceny 1 małe epizody mego 
życia z owych czasów, tak dziwaczne, 
szalone, komiczne i tak smutne, wszyst­
kie aż do wielkiego wypadku? Chcesz 
się śmiać? Chcesz płakać? Mogę panu 
wszystko opowiedzieć; czytam w mojej 
przeszłości jak gdybym czytał w książ­
ce. Każdy, którego śmierć już bliska, 
posiada taką jasność umysłu.

(C. d. n.)
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Komisja gminna w sprawozdaniu 
z czynności departamentu 1. Wydziału 
krajowego (ref. poseł Rayski) umieściła 
następujący charakterystyczny ustęp o 
akcyi, zmierzającej do reformy ustroju 
gminy administracyjnej, która tak żywo 
zajmowała sejm w ostatnich kilku se­
sjach :

.Nadzieja, jaką do dalszej, ustawą 
z 13. marca 1889 dla 30 miast szczęśli­
wie rozpoczętej akcyi reformy gminnej 
reprezentacya kraju i cała światła opi­
nia publiczna przywiązywała— nie ziści­
ła się.

„Przy uchwalaniu ustawy dla pozo­
stałych miast i miasteczek stawiał rząd 
niespodziewane i nieuzasadnione tru­
dności, a mimo że sejm usunął zakwe- 
styonowane j§. rząd sankcyi odmówił.

„Mniej jeszcze postąpiła sprawa re­
formy gminy wiejskiej. Wniosek posła 
Potoczka, tudzież wnioski posłów Piłata 
i Rutowskiego, uchwałami z 24. marca 
1892, i 18. 19. i 20. maja 1893 przeka­
zane zostały Wydziałowi krajów, z pole­
ceniem, by tenże na najbliższej sesyi 
przedłożył projekt ustawy dla gmin wiej­
skich. Ponieważ zleceniu temu nie stało 
się zadość, sejm na wniosek komisji 
gminnej uchwałą z 5. lutego 1894 po­
nowił dane Wydziałowi krajowemu po­
lecenie.

.W  załatwienia tej uchwały Wydział 
krajowy w sprawozdaniu z czynności 
departamentu I., umieścił następujący, 
w całości tu powtórzony ustęp :

„„Uchwałą z dnia 5. lutego 1894 po­
lecił Wys. Sejm Wydziałowi krajowemu, 
ażeby wystosował odpowiednie wnioski 
w przedmiocie reformy ustawy gminnej 
dla wsi, i na najbliższej sesyi je prze­
dłożył. Wykonując to polecenie wypra­
cował departament I. projekt ustawy. 
Projekt ten został rozdany wszystkim 
członkom Wydziału krajowego, Wydział 
krajowy jednak dotąd nie powziął j e ­
szcze żadnej uchwały1*11.

„W eałern obszernem sprawozdaniu 
departamentu I. — mówi dalej komisja 
gminna — nie ma żadnej dalszej wzmian­
ki o zamierzonej reformie ustawy gmin­
nej. Powody tej powolnej ze strony Wy­
działu krajowego akcyi w ten sposób 
zapewne dadzą się tłómaczyć, iż Wy­
dział krajowy nie miał przekonania, by 
ustępujący sejm w ostatniej swej sesyi 
zechciał uchwalić ustawę cak ważną i 
doniosłą, jak ustawa gminna1*.

W sprawozdaniu komisyi dla spraw 
gospodarstwa krajowego o stosunkach 
szkoły rolniczej i folwarku w Czernicho­
wie (ref. poseł Yiyien), w którem nawia­
sowo powiedziawszy stan tego zakładu 
poddany został w formie jak najbardziej 
oględnej, delikatnej, lecz dosadnej kry­
tyce, znajduje się ustęp, zasługujący z o- 
gólniejszych względów na uwagę. Jest 
to ustęp, poświęcony projektowi zaprowa­
dzenia w szkole rolniczej w Czernichowie 
nauki gospodarstwa rybnego.

Szczupła garstka miłośników gospo­
darstwa rybnego, zespolonych w kra- 
kowskiem Towarzystwie rybackiem, od 
wielu już lat czyni zabiegi w tym kie­
runku, ażeby doprowadzić do utworzenia 
w naszym kraju jakiegoś zakładu, który 
mógłby dostarczyć fachowo przysposobio­
nych stawniczych. Ze szczególną zaś 
gorliwością, godną uznania i lepszego 
niż dotąd losu, zajmuje się tą sprawą p. 
Konstanty M i k i e w i c z  z Wysocka, je ­
den z najbardziej doświadczonych znaw­
ców hodowli ryb. Podczas wystawy ze­
szłorocznej wniosło nawet Towarzystwo 
rybackie do Wydziału krajowego memo- 
ryał z wyłuszczeniem potrzeby naglącej 
utworzenia w naszym kraju praktycznej 
szkoły gospodarstwa rybnego, o czem je­
dnak nie ma wzmiamri w sprawozda­
niach Wydziału krajowego, przedłożonych 
sejmowi.

Otóż memoryał ten może być zuży­
tkowany odpowiednio przy urządzaniu 
kursu nauki gospodarstwa rybnego w 
Czernichowie, za czem przemawia ko­
misy a dla spraw gospodarstwa krajowe­
go. Gdyby kraj poniósł wydatki na urzą­
dzenie w Czernichowie stawów i innych 
urządzeń do nanki racyonalnego gospo­
darstwa rybnego dla użytku uczniów 
tamtejszego zakłada, jak niemniej także 
na ustanowienie tam nauczyciela facho­
wego dla tej gałęzi gospodarstwa, mo­
głyby te urządzenia służyć wybornie do 
nauki praktycznej dla niższej służby sta- 
wuicze) w kursach specyalnych.

Komisja solna ukończyła już swoje 
czynności. Ponieważ gal. akcyjne Towa­
rzystw o  handlowe wniosło rezygnację 
z przedsiębiorstwa wyłącznej dostawy 
s<li dla zastępstw Wydziału krajowego 
z żup w Kałusza, Dolinie, Bolechowie, 
Stebniku, Drohobyczu i w Łąckiem, prze­
to komisya proponnje, ażeby polecono 
zastępstwom wszelką swobodę w urzą­
dzeniu dostawy soli z żup w sposób dla 
nich najdogodniejszy i najtańszy. Druga 
zasada, zalecona przez komisyę solną, 
zmierza ku temu, iżby Wydział krajowy 
we większej niż dotychczas mierze uży­
wał w urządzeniu sprzedaży soli współ 
działania Wydziałów powiatowych, gdyż 
one tylko mogą skutecznie przypilnować 
zastępstw miejscowych.

Sprawozdawcą komisyi solnej jest po­
seł Duklan Słonecki.

Ze sfer sądowych.
Uroczyste przywitanie nowego prezydenta 

dr. Tchórznickiego przez gremium radców 
apelacyjnych odbyło się we czwartek w po- 
łndnie w wielkiej sali radnej tutejszego 
wyż. sądu.

Imieniem tegoż gremium przemówił rad­
ca dworu C z a c z k o w s k i  temi słowy: 
Jaśnie Wielmożny Panie Prezydenoie: Nnj. 
P su  raczył najmiłościwiej powołać Oią, Pa­
nie na stanowisko pierwszego naozelnego sę 
dziego w kraju jako najzacniejszego i naj­
godniejszego. Nominacją tą i my wielce u 
radowani składamy Ci panie prezydencie

szczare i serdeczne życzenia, abyś w jak 
najdłuższe lata zawsze zadowolony przewo­
dniczył sądownictwu krajowemu, a przytem 
prosimy Cię, abyś i nadal raczył zachować 
dotychczasową łaskawą dla nas życzliwość.

Na to przemówienie odpowiedział p. pre­
zydent T c h ó r z n i c k i :  Dziękując za ser­
deczne życzenia i oddaje hołd swemu czci­
godnemu poprzednikowi Simonowiczowi, któ 
ry szlachetnością i dobrooią swą wrył się 
głęboko w seroa nasze a jako uczony wie 
dzą swą jurydyozną, był nam wszystkim 
przewodnikiem i wzorem w spełnianiu obo­
wiązków sędziowskich. Zaszczycony jego peł- 
nem zaufaniem i przyjaźnią wiem najlepiej, 
ile mu wszysoy zawdzięczamy i wiem, jak 
było trudno z nim się rozstaó, gdy po prze­
szło czterdziestoletniej działalnośoi usunął 
się w stan spoozynku. Czuję całą niemoc, 
aby go zastąpić, dlatego w tym kierunku 
proszę o pewną wyrozumiałość i pobłażli­
wość dla siebie. Napełnia mnie obawa wi­
dząc się postawionym na czele sądownictwa, 
przeciw któremu jak wiadomo po części nie­
słuszne podnoszono zarzuty i obejmując to 
stanowisko w przededniu reform ustawo­
dawczych będących obecnie przedmiotem 
obrad parlamentarnych. Jeżeli nadzieje na­
sze się spełnią i projekty te staną się usta­
wą, w takim razie od mniej albo więcej u- 
datuego przeprowadzenia przygotowawczych 
prac administracyjnych i od sposobu unor­
mowania nadzoru nad czynnością pierwszej 
instancyi, będzie zależało, o ile szlachetne 
intenoye ustawodawców doznają urzeczywi­
stnienia i jakie stanowisko zajmie stan sę­
dziowski w ustroju społecznym. Do tych 
ważnych czynności wszyscy będziemy powo­
łani — szanowne gremium radców wyższe­
go sądu i prezydyum i w tym kierunku bę­
dziemy musieli iść wspólnie. Czuję całe 
brzemię tego zadania, które spadnie na bar­
ki moje. Gdyby zaś te reformy ustawodawcze 
nie ziściły się, zadanie nasze będzie łatwiej­
sze, bo się oprze na ustawach dobrze nam 
znanych i na praktyce, której dodatnie i 
ujemne strony także nam są znane. W tym 
kierunku jednakże nie waham się twierdzić, 
że wiele braków istuiejąoych obecnie z po­
wodu braku sił sędziowskich przy wspól- 
nem i energioznem działaniu wszystkich, je­
żeli nie w zupełnośoi to w częsoi, usunięte 
być mogą. Wpływom czcigodnego mego 
poprzednika to zawdzięczyć należy, że w r. 
1889 kreowano kilkadziesiąt pjsad rozma­
itych kategoryj; dziś mam uzasadnione po­
wody do mniemania, iż w niedalekiej przy­
szłości obfita pomoc udzieloną nam będzie 
oczywiście w granioach rzeczywistej konie­
czności * jednej strony, a z drugiej strony 
w granicach możnośoi finansowej państwa. 
Obawiałbym się jednak, aby ta pomoo w 
częśoi choó przynajmniej nie chybiła oelu; 
jak bowiem dowodzą akta wizytaoyi sądów 
i akta wyższego sądu uderza zjawisko, że 
w sądach najbardziej przeciążonych, tam, 
gdzie rzeozywiśoie zdawałoby się rzeczą nie­
możliwą utrzymać prawidłowy tok czynuości, 
spostrzegam porządek nadspodziewany a naj­
jaskrawsze braki zdarzają się często tam, 
gdzie o przeciążeniu albo nie ma mowy, 
albo to przeoiążenie jest na każdy sposób o 
wiele mniejsze; widocznie więc przyzwycza­
iliśmy się wśród chaosu aktów oczekiwać 
pomocy. Zasada angielska „Selph help** wiuna 
być naszą dewizą — spełniajmy obowiązki 
nasze z oałem poświęoeniem i zaparciem się 
siebie jako gorliwi urzędnioy i obywatele 
tego krajn, a wówosae władze, od któryoh 
to zależy, pomocy nam nie odmówią W 
tym to kierunku proszę szanowne gremium 
popierać dążenia moje swoją powagą i do­
świadczeniem i być moim doradcą z tą sa­
mą życzliwośoią, którą nieśliście panowie w 
ofierze memu ozcigodnemn poprzednikowi, 
a której dowodów ja sam nieraz doznawa­
łem. iV imię więo Boże zabierzmy się do 
wspólnej pracy a na cześć monarchy, który 
jest dla nas wzorem poświęcenia się dla 
spraw publicznyoli, wznieśmy okrzyk : Niech 
żyje.

Zgromadzeni okrzyk ten trzykrotnie po­
wtórzyli.

Na ozele prokuratorów państwa powitał 
p. prezydenta starszy prokurutor państwa 
radca dworu Z d a ń s k i ,  zanosząc przy tej 
sposobności prośbę, aby p. prezydent i in­
stytucję prokuratoryi otoezył swą życzliwą 
opieką.

Następnie imieniem notaryuszy lwowskich 
złożył życzenia prezydent izby notaryalnej 
p. J a s i ń s k i ,  poczern p. prezydent Tchórz- 
uioki udał się do gmachu sądu krajowego.

Tu we wspaniale ozdobionej sali obrad
I. senatu zebrali się wszyscy sędziowscy u 
rzędnicy obu sądów krajowyoh i sądów de­
legowanych. Imieniem obecnych przywitał p. 
Tchórznickiego serdeoznem przemówieniem 
nestor naszych sędziów p. prezydent Piątko­
wski :

„Z niezwykłem zadowoleniem przyjęliśmy 
wiadomość o zaszczytnem powołaniu J W Pana 
ua wysoką godność, którą właśnie co obją­
łeś. Znając bowiem JWPana ze stosunków 
słuźbowyob już od dłuższego czasu tak pod 
względem zamiłowania kraju i znajomości 
tegoż stosunków społecznych i potrzeb jego, 
tudzież pod względem gorliwego zajmywania 
się takowymi, jak niemniej j,i d względem 
wyrozumiałości i uprzejmości — śmiało 
twierdzę, że powołanie JWPana na powyż­
szą goduośó jest w danych stosunkach naj- 
trafnipjszem. Życzymy, aby Najwyższa Opa­
trzność JWPana dostatecznym zasobem zdro 
wia, harteiu duszy, niezbędnie potrzebnych 
do spełnienia obowiązków z tą godnością 
połączonych, obdarzyć raczyła; gdyż jak 
kolwiek dostojeństwo to ponętnem być się 
wydaje, to jednak spełnienie obowiązków 
z temże pcłąozonych jest trudnem, a nawet 
bardzo trudnem. Dlatego wychodząc z zasa 
dy, iż każde ludzkie dzieło tylko za współ 
działaniem jednostek do t- go powołanych 
w przeprowadzeniu łatwiejszeru i możebnem 
się staje, pewny jestem, że tak zgromadzeni 
tu, jakoteż nieobecni funkoyonaryusze sądowi 
nie odmówią JWPanu na każde życzenie 
swego szczerego a niepozornego poparoia — 
czego też i ja z mojej strony JWPanu pre­
zydentowi z głębi seroa życzę, z prośbą, 
byś przy tej sposobności raczył przyjąć wy­
razy zapewnienia szacunku i wysokiego po­
ważania, jakiem wszyscy tu obecni dla Cie­
bie przejęci j»Bteśmy.‘

Na przemówienie p Piątkowskiego od­
powiedział p. prezydent T c h ó r z n i c k i :  
Dziękuję szanownemu panu prezydentowi i 
wszystkim obecnym panom za życzliwe wy­

razy, któe tu właśnie usłyszałem; są one 
dla mnie tern cenniejsze, iż niezbyt dawno 
w tych samych salaoh posiedzeń pracowa­
łem w gronie miłych sercu kolegów, od 
których odebrałem niejeden dowód życzliwo­
ści i pod przowodniotwem tego czcigodnego 
prezydenta, który mnie wówczas zaszczyoił 
swem zaufaniem. Sąd krajowy, najliczniejszy 
z trybunałów w kraju i w stolicy, powołany 
jest do tego, aby był wzorem i przewodni­
kiem dla wszystbioh sądów obwodowych 
Galicyi wschodniej. Stoimy dziś w przede­
dniu ważnych bardzo reform ustaw oda wozych. 
Będące w toku obrady parlamentarne pro­
jektu ustawy karnej i procedury cywilnej, 
zamierzają zupełny przewrót istniejącyoh na­
szych stosunków; wobeo tego powstaje dla 
nas sędziów obowiązek pogłębienia nietylko 
własnej wiedzy prawniczej, lecz przedewszy- 
stkiem działania w tym kierunku na mło­
dzież, jeżeli ona ma spełnić nadzieje, które 
w niej pokłada rząd i kraj. Sąd krajowy 
liozy w gronie swem tylu wybitnych pra­
wników i ci w pierwszym rzędzie powołani 
są do działania w tym kierunku. Odbierze­
cie odemnie panowie wkrótce wskazówki co 
do rozpoczęoia tej pracy. Będę śledził po­
stępu tej pracy z najwyższem zainteresowa­
niem i bądźcie panowie pewni, że praoa ta 
zainteresuje wszystkioh tych panów, którym 
przyszłość naszego sądownictwa i przyszłość 
stanu sędziowskiego nie jest obojętna. Frze- 
ohodąc do stosunku naszego osobistego, nie 
potrzebuję, zdaje mi się, zaznaczać osobno, 
że zawsze i wszędzie gotów jestem wysłu-' 
chać życzeń i żądań panów i być pośredni­
kiem waszym u władz centralnych i wasze 
życzenia, o ile wkroozą w mój zakres dzia­
łania, uwzględnić według możnośoi, godząc 
je ze względami ełuśby. Znamy Bię już od- 
dawna, wiecie zatem panowie, że jestem ści­
sły, żądam od sędziego, wyposażonego we 
wszystkie przywileje, aby przywilejów tych 
używał, a używając służył sprawiedliwości, 
wykonująo swe obowiązki ściśle i napełni 
mnie zawsze radością, jeżeli w jakikolwiek- 
bądź sposób będę mógł wydać zasłużone 
nznanie dla sędziego w ten sposób obowiązki 
spełniająoego. W tym względzie prezydent 
sądu wyższego znajduje dzielne poparcie 
w senataoh osobowych. Jeżeli kto, to urzę­
dnioy sędziowscy nie mają zaprawdę powodu 
żalić się na tajność kwalifikaoyj. Pominąw­
szy już, iż kwalifikacja ta — przyznaję to 
per nefas, de facto — w przeważnej ilości 
wypadków dobrze jest znaną, pominąwszy 
to, co notorycznie jest znanem, jak łagodna 
miara bywa zastosowywaną przy tych kwa­
lifikacjach, to kwalifikacja sędziego nie za­
leży przecież od jednego poszczególnego czło­
wieka. Dwa senaty i dwa prezydya, a więo 
kilkanaście osób, oddąje tu swe opinie i na 
podstawie tych opinij władze centralne przed­
siębiorą wybór. Wobeo tego zdarzające się 
tu i ówdzie zabiegi oelem sparaliżowania 
wpływu tych senatów i złamania zaaczenia 
tych opinij, uważam nawet za szkodliwe i 
uchybiające godności i niezawisłości sędziow­
skiej. Wypadki te są sporadyczne i wyra­
żam przekonanie, że się nie powtórzą i że 
sporadycznemi pozostaną i że nie będę po­
trzebował przyjść w to położenie, aby w in­
teresie służby i niezawisłośoi stanu sędziow­
skiego przeciw nim musiał wystąpić z całym 
naciskiem i z całą energią.

O godzinie 6 wieczór wydział lwowskie­
go Towarzystwa prawniczego z swym wice­
prezesem drem T i 11 e m na ozele złożył 
gratulacje ewemu prezesowi. Dr. Till, pod­
nosząc zalety i zasługi nominata, wysokie 
jego zdolności, żelazną niczem niestrudzoną 
pracowitość i energią, wyrozumiałość i uprzej­
mość, gorącą miłość ojczyzny i krnju za­
znaczył, że Towarzystwo prawnicze uważa 
to za szczególnie szczęśliwe zrządzenie Opa­
trzności, że reforma sądownictwa znajduje 
pana Tohórznickiego na stanowisku prezy­
denta npelacyi i że w jego ręoe złożone bę­
dzie trudne zadanie wprowadzenia tej refor­
my w Daszym krnju. W końcu prosił pan 
Till, aby p. prezydent raczył i nadal swą 
opieką otaczać Towarzystwo prawnicze.

O godzinie 1j i 7 wieczór, przed rozpoczę­
ciem tygodniowego posiedzenia Tuw. pra­
wniczego, zapełniła się obszerna sala roz­
praw sądu krajowego cywilnego członkami 
Tow. prawniczego, którzy w strojach wie­
czorowych stawili się w komplecie. Członek 
honorowy i były długoletni prezes tegoż to­
warzystwa, p J a s i ń s k i  Aleks., wyraził 
imieniem całego zgromadzenia serdeczne ży­
czenia prezesowi, pod którego światłem kie­
rownictwem Towarzystwo prawnicze tak po­
myślnie się rozwija, jak nigdy przedtem,— 
który przy zawodowych zajęciach nie szczę­
dzi trudu i pracy dla podniesienia powagi 
i ogólno użytecznej działalnośoi Towarzystwa. 
„Widzimy w Tobie — mówił p. Jasiński — 
wzór wytrwałej i uczciwej pracy i czcimy 
w Tw-j dostojnej osobie zacnego przewodni­
czącego" (oklaski).

Pan prezydtut podziękował za te wyrazy 
serdecznych życzeń, przyrzekając nadal kie­
rownictwo Towarzystwem, za co zgromadze­
ni hucznymi oklaskami podziękowali.

Następi ie odbyło się posiedzeń1* Tow. 
prawn., na którem referował dr Ma r g a s z  
„O ugodzie s ą d o w e j W  dyskusji brali 
udział pp. dr. Tchórznicki, dr. Bujak, dr. 
Balko i dr. Bulisits, który referował o pro­
cesie trybunalskim.

Katastrofa na morzu.
Założone w r. 1857 w Bremie, na 

gruzach kilku małych towarzystw, wiel­
kie akcyjne Stowarzyszenie żeglugi pt. 
Północno Niemiecki Lloyd — znów za­
znaczyło swą działalność drugą, straszli­
wą katastrofą u wejścia do kanałn Manszy, 
przy brzegach angielskich.

Jak już wiadomo z doniesień tele- 
graficzych, we środę dnia 30. stycznia 
o godzinie 5 m 40 rano, zatonął jeden 
z większych parowców zaatlantyckich 
tego stowarzyszenia, noszący nazwę „El­
ba11 prawie w tych samych warunkach 
co ongi „Teutonia**, tj. skutkiem zderze­
nia się z innym, z przeciwnej strony 
dążącym okrętem.

Od lat dziesiątka, niejednokrotnie 
dzienniki zaznaczały szczególną lekko­
myślność połnocuo niemiec^i-j L yii.i 
w dobieraniu kapitanów i rn.kow do 
załóg swych parowców piętnowały

też z drugiej strony i niedbalstwo kom- 
panij i prywatnych statków angielskich, 
które zdaje się nie maja zwyczaju zwra­
cać uwagi na sygnały i ustępować z 
drogi flagom innych narodowości.

Wielkie transatlantyckie parowce są 
to w miniaturze pływające miasteczka; 
biorą po kilkaset podróżnych, podzielo 
uych na trzy klasy, kilka tysięcy tonn 
towarów i posiadają prócz tego liczną 
załogę — natomiast mają co najwyżej 
tylko ośm łodzi ratunkowych, które ża 
dną miarą nie mogły pomieścić tej masy 
ludzi, znajdującej się na okręcie. Mgły 
panujące na morzu północnem, a prawie 
stałe przy brzegach Anglii i u wejś<-ia 
do kanału Manszy, są powodem niezli­
czonych drobnych wypadków, juko t o : 
najechań wzajemnych, rozbić o skały, 
osiadań na mieliźnie itp. Wielkie trans­
atlantyckie olbrzymy, dosięgające do stu 
metrów długości, nie mogą być jak zwy­
kłe łodzie kierowane : obroty ich są po­
wolniejsze, a zupełne zatrzymanie może 
nastąpić tylko na pewnej przestrzeni. 
Nadanie też wstecznego ruchu śrubom, 
nigdy nie sprowadza natychmiastowego 
zatrzymania; a cóż dopiero mówić o 
niebezpieczeństwie spotkań, gdy in­
ny statek znajdzie się na drodze ta­
kiego rozpędzonego parowca, którego ma­
szyny są o sile 1700 do 2500 kom. Dla­
tego też wszystkie statki, mniejsze i 
większe są obowiązane wywieszać latar­
nie sygnałowe, a w czasie mgły co mi­
nuta dawać strzały ostrzegawcze z działa 
na pokładzie umieszczonego, lub rzucać 
rakiety, siejące iskry kolorowe.

Czy kapitan parowca „Elba“ zanie­
chał tych obowiązkowych ostrożności, 
czy też mały stosunkowo statek angiel­
ski z węglami „Crathie“ nie dostrzegł 
ich, lub z angielskiem lekceważeniem 
ustaw morskich nie ominął olbrzyma, 
lub fałszywych dokonał ruchów, dziś do­
kładnie jeszcze nie wiadomo, — dość że 
zderzenie się obu wywołało zatonięcie 
„Elby" i kilkuset podróżnych przypła­
ciło życiem tę straszną katastrofę. Z po­
dróżnych III. kl., tj. podmostowych, nikt 
nie został uratowany, gdyż „Crathie“, 
także pełną płynący parą, uderzył „El­
bę" w bok swym przodem, tuż za dzia­
łem maszyn i wybił ogromną dziurę 
do kajut klasy II.

Wedle dotychczasowych doniesień, 
„mgły nie było" tem więc zagadkowiej 
przedstawia się to zdarzenie. Jak utrzy- 
je uratowany sternik z „Elby" niejaki 
t i r e e n h a m ,  kapitan statku Goessel do 
ostatniej chwili był na stanowisku i uto­
nął, ale niedostatek łodzi ratunkowych 
(spuszczono tylko 3) i straszliwy chaos 
wywołany przestrachem oraz szybkością 
tonięcia „Elby" były główną przeszkodą 
w ratowaniu. Prócz tego, łodzie byty 
przymarzłe do wind, liny zesztywniałe 
jak drągi i musiano je odcinać, a dla 
spuszczenia na morze nawiązywać nowe.

„Elba" miała przeszło trzystu podró­
żnych i 160 ludzi załogi ; z tych ocaliło 
się tylko dwudziestu, będących na jednej 
łodzi, gdyż inne zaraz zatonęły skutkiem 
przeładowania.

Katastrofa miała miejsce w bliskości 
wybrzeża Dorsetshire o 50 mil morskich 
od Lowestoft, zkąd też pierwsze depesze 
rozesłano. Statek rybacki „Wildflorer" 
wyratował rozbitków z ostatniej, nie za­
topionej łodzi „Elby".

Niewyjaśnionym jest także dokąd za­
kaz, wydany podróżnym III. klasy, aby 
nie wychodzili z pod pomostu, a raczej 
zatrzaśnięcie płaskich drzwi doń prowa­
dzących. Tym sposobem wielu biedaków 
zostało zalanych w sypialniach.

Dotąd niedokładne jeszcze listy uto­
pionych rozesłano telegrafem — dlatego 
też żałobną wieść o naszych rodakach, 
którzy znaleźli śmierć w falach, podaje­
my z zastrzeżeniem. Sądząc z nazwisk, 
pochodzili z Galicyi: Piotr Komerski, 
Piotr Pomerski(?), Fanny Drucker, Cha- 
aa Weisslein, Marya Blesko, Chaskel Ku- 
gler, Emilian Seneka, Eliasz Michelsohn, 
Riwe Adelson, Antonina Wanat, Rudolf 
Graf ze Lwowa, Gabryel Herz, Antoni 
Nosek, Antonina Bewera, Marya Wanat, 
Jan i Paweł Suchy, Jan Chasta, Jan 
Kacza , Jan K owal, Marcin Napieracz, 
Jan Gwiazdonik, Julia Than, Emil Ke­
gel, Jakób Dahrn, Filip Mischler, Apo­
lonia Bojarska wraz z dziećmi i J,>zd' 
Menda.

W Lowestoft przesłuchano rozbitków, 
którzy ocaleli, ale uie wiele się dowie 
dziano, wszyscy bowiem spali w chwili 
katastrofy i zbudzeni ze snu, nadzy zdo­
łali dostać się w natłoku do łodzi.

Jakie tam musiały się rozegrać sceny 
(choć wszystko zaledwie 10 minut trwa 
ło), tego zapewne nikt opisać nie zdoła. 
Noc i rozhukane fale tajemnic takich nie 
wydają. Wedle depesz hiura Reutera, prze­
szło dwieście osób znalazło śmierć w nur­
tach.

„Elba", wioząca pocztę do Ameryki, 
płynęła z Bremy do New Yorku.

Na kim istotnie cięży odpowiedzial­
ność za to nieszczęście, co się stało zw ę  
glarką „Crathie", sprawczynią takiej klę­
ski — dotąd nie wiemy; w każdym 
jednak razie dla kapitana tej ostatniej 
nie będzie chyba za surowej kary. Bądź 
co bądź „Crathie", jako statek mały, ła­
twiej mógł jeszcze usunąć się, a przy­
najmniej zwolnić bieg otyłe, aby osłabić 
to straszliwe uderzenie. Z. Gr.

KRONIKA.
W setną rooznloę III rozbioru Ojczyzny —  

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

L ujów dnia 1. lutego.

O uroczystości w ręczen ia  adresn  
ba. Sapiehy zamieszczają wszystkie pisma 
europejskie telegramy, w których z przemó 
wienia ks. Adama Sapiehy podniesiony jest 
ustęp, iż Polaoy wiele zawdzięczają oesarzo 
wi Franciszkowi Józefowi, który jest naj­
rozumniejszym monarchą, bo pojął, ie rzą­
dzi się nie tylko siłą i bagnetem ale i ser­
cem, o czem inni władcy zapominają.

Ks. bisknp P clesz , jak donosi Bilo, 
ma otrzymać sofragana. Długo się temu 
opierał, ale naresztu * się zgodził i zapropo­
nował trzech kandydatów: ks. kan. Turkie­
wicza (rektora seminaryum lwowskiego), dr. 
Teofila Sembratowicza i prof. ks. dr. Bar­
toszewskiego.

W iadom ości dyoeczyalne. Dye*ezya 
tarnowska ; Prezentę nu probostwo w Uja­
nowicach, otrzymał ks. Ernest Christ, do­
tychczasowy proboszoz w Tęgoborzy.

Slnb znanego zaszczytnie artysty mala­
rza pana Aleksandra Augustynowicza z An­
ną Czemeryńską, córką adwokata i znaną 
pod pseudonimem „Audy11 poutką, odbędzie 
się we Lwowie duia 7. bm. o godzinie 7. 
wieczorem w kośoiele 00. Bernardynów.

P rzen iesien ia . Dyrekcja poczt prze 
niosła asystenta pocztowego, Jana Szymań­
skiego, z Jasła do Krosna.

Stypendya Pani Judyta Górecka, na­
dała stypendya z fundacyi im. Modesta Cho- 
mińskiego rocznych po 200 z ł , Teofilowi 
Łukaszswiczowi, uczniowi III kl. i Mirosła­
wowi Łysiakowi, uczniowi V. kl. gimnazjal­
nej w Przemyślu, tudzież Włodzimierzowi 
Łysiakowi, uczniowi III. kl. szkoły ludowej 
w Złoczowie.

Nowe g ło sy  w lry ln e  w sejm ie. Na 
podstawie referatu p. Piłata, uchwaliła ko­
misya administracyjna przedstawić sejmowi 
projekt ustawy, zawierający dodatek do sta­
tutu krajowego, według którego prezes aka­
demii umiejętności w Krakowie, oraz rektor 
szkoły politechnicznej we Lwowie, mają być 
członkami sejmu krajowego z głosem wiryl- 
nym. Projektowana ustawa wejść ma w wy­
konanie z dniem jej ogłoszenia.

Pety <-ya. Dowiadujemy się, ie. internat, 
dla uczniów semin. naucz, w Tarnowie 
wniósł do sejmu petyoyę na ręoe posła Ru­
towskiego. Wyrażamy nadzieję, że poseł ten, 
znany z wymowy i zapobiegliwości, zdoła 
dla instytueyi tak potrzebnej wyjednać w 
sejmie przynajmniej tyle, ile wynosi czynsz 
za najem mieszkania.

Z Rady m iejsk iej. Na wczorajszem 
posiedzenia Rady miejskiej, któremu prze­
wodniczył p. prezydent Mochnacki przystą 
piono odrazu do zapowiedzianej dyskusyi 
szczegółowej nad sprawą reformy statutu 
miejskiego, która jednak, wbrew przypu­
szczeniom, przybrała wskutek wniosku p. re­
ktora Piętaka charakter fiualny i w ciągu 
kilkunastu minut została czasowo przynaj­
mniej załatwioną. Referent tej głośnej spra 
wy, p. di. Małachowski, odczytał §. 20 
proponowanego statutu („skład, wybór Rady 
i jej okres wyborczy11), który w pierwszym 
ustępie brzmi; „Rada miasta składa się ze 
stu członków, których gmina wybiera na 
lat sześć". Po odczytaniu powyższego ustę­
pu zabiał głos p. dr. Piętak, dla postawie 
nia następującego wniosku kompromisowego: 
„Rada miasta odtśle pozostałe paragrafy 
noweli do komisyi statutowej, która przy­
brawszy sobie dwóch członków w osobach 
pp. Nieinczynowskiego i Ciuchcińskiego 
przed przedłożeniem swych wniosków osta­
tecznych pełnej reprezentacyi, zasięgnie opi­
nii poszczególnych sekcyj Rady miasta. Se­
kcje te mają swe rezolucye przedłożyć ko­
misyi statutowej do końca marca br. “ Wnio­
sek powyższy został jednogłośnie uchwalo­
ny. Następnie przeszła Rada do porządku 
dziennego i uchwaliła oddać przedsiębiorstwo 
kloaczne na rok w dzierżawę Sieglowi oraz 
załatwiła kilka rekursów budowniczych. O 
godz. 8 w. zarządził p. prezydent posiedze­
nie tajne, na którem przyjęto rezygnacyę 
adw. dr. Popiela, z posady syndyka miej­
skiego.

Bankiet, urządzoną przez tutejszą izbę 
adwokacką ua cześć zasłużonego prezydenta 
tejże dr. Jana Czajkowskiego, z okazy i po­
wołania go do Izby panów, zgromadził w sali 
kasyna miejsk. około 60 uczestników. Bankiet 
ten był szczerą serdeczną owacyą dla seniora 
tut. Izby, cieszącego się ogólnym szacunkiem 
i syinpatyą w szerokich kołach naszogo spo­
łeczeństwa.

P roszen i jesteśmy o zanotowanie, że 
mylne było doniesienie nasze wczorajsze, ja­
koby część kaligraficzna adresu dla ks. Sa­
piehy była dziełem p. Józtfa Szima i jako­
by p. dr. Zoll znajdował się międ/.y wręcza- 
jąoymi adres księciu prezesowi wystawy.

P odpalen ie z bardzo zagadkowych i 
niejasnyoh pobudek zemsty jest obecnie 
przedmiotem rozprawy karnej przed tutej­
szym trybunałem sędziów przysięgłyoh. Oska­
rżoną jest stara włośeiauka Katarzyna Pop­
ko, z pow. gródeckiego o to, że swoją wła­
sną chałupę podpaliła w celu wywarcia 
zemsty na swoim sąsiedzie, którego ohudobę 
chciała w ten sposób również z dymem pu­
ścić, a to rzekomu z tego powoda, że córka 
jej ukryła u sąsiada kawał płótna i 9 garn­
cy pszenicy. Pożar rzeczywiście też zniszczył 
chałupę sąsiadującego z podsądną włościa­
nina. Trybunałowi przewodniczy p. radca 
Spędakowski, oskarża prokurator p. Stebel- 
ski, obronę zaś wnosi dr. Horowitz.

Oglen kom inow y wybuchł wczoraj 
przy ulioy Gródeckiej.

B ezpłatn i lokatorow ie. Przy ulicy 
Piekarskiej pod 1. 12 skradziono kapitano­
wi Wieńkowskiemu wózek i uprząż na ko­
nie. Złośliwy złodziej uciął także skórzany 
fartuch od puwozu. Przy bliższych poszuki­
waniach za sprawcą przekonano się, iż na 
strych domu zakradali się od dłuższego czasu 
dwaj chłopcy i tam nooowali Obu bezpła­
tnych lokatorów, Jana Onyszkiewicza i Grze­
gorza Jachnickiego, jako podejrzanych o tę 
kradzież, oddane do aresztów policyjnych.

Znaczną kradzież popełniono onegdaj 
w nooy w domu pod 1. 65 przy ul. Żół­
kiewskiej. Złodzieje rozbili drzwi w sklepie 
wędlin Emilii Kulińskiej, zabrali kiełbas i 
szynek wartości 50 z ł , a następnie rozbili 
jeszoze drzwi od werandy w ogrodzie, a nie 
znalazłszy tam nio wartościowego, oderwali 
zamek i zabrali dwie latarnie powozowe.

Szn lern ia  Donosiliśmy niedawno o wy­
kryciu szulerni w rynku pod 1. 12. Wczo­
raj znowu oskarżył gospodarza tej restaura­
cji roznosioiel cukierków, Antoni Harasym, 
iż zwabiony do owej restauracji został 
ograny.

Skutkiem  szybkioj i nieostrożnej jazdy 
najechał w ulicy Zamarstynowskiej parobek 
Wasyl Werbicki na wózek rozwożący syfony 
po mieście. Woźnioa S. Gotlieb dzięki tylko 
szybkiemu zeskoczeniu z kozła uniknął ka­
tastrofy.

Do zak łada fotograficznego pana 
Trzemeskiego zakradł się zeszłej nocy zło­

dziej, został jednak srodze zawiedziony, bo 
po rozbiciu stolika przekonał się, że tam 
było tylko 10 zł.

U ciek ła  Moritz Kurzer doniósł wczoraj 
do policyi, że uciekła mu żona Klara, za­
brawszy mu wszystką gotówkę i rzeczy a 
pozostawiająo troje nieletnioh dzieoi.

W Kole literacko artystycznem 
mówić będzie dziś o godz. 1/a8 w. prof. 
Malsburg „o towarzyski oh i społecznyoh sto­
sunkach Antypodów i koloniach polskich w 
Australii".

R. D itm ara kierownictwo składu lamp 
we Lwowie uprasza o łaskawe sprostowanie 
fałszywego doniesienia o śmierci R. Ditma- 
ra i donosi, iż rażony apopleksyą nie umarł, 
m:> się znacznie lepiej i pomimo poważnego 
wi*ku 78 lat, zgromadzani lekarze orzekli, 
iż zupełna rekonwaleseencya niezadługo na­
stąpi.

P olsk ie In sty tu cje  w Czerniowcaoh 
wysłały do Oszeohlib deputacyę, celem zło­
żenia życzeń p. Grzegorzowi Bohdanowiczo­
wi z okazyi udzielenia mu przez oesarza 
krzyża komandorskiego orderu Franciszka 
Józefa Deputacyę składali: br. Jan Kappn, 
prezes Kota polskiego i Czytelni polskiej, z 
członkami Wydziału: prof. dr. Halbanem i 
ks. Opolskim, dalej sekretarz Koła Pań Szko­
ły ludowej p. Henryk Zuoker, oraz prezes 
„Sokoła" red. Kołakowski, a przyłączył się 
do nich ks. kan. Schrnid. Imieniem delega­
tów przemówił do p. Bohdanowicza br. Jan 
Kapri, zaznaczając radość z powodu monar­
szego uznania dla długoletniej pracy kiero­
wnika naszego na Bukowinie i prosząc, aby 
nadal prowadził społeczeństwo nasze. W 
skromnych, jak zawsze, słowach odpowiedział 
czcigodny gospodarz domu, twierdząc, że je­
żeli cicha praca jego wydaje plon dobry, to 
zawdzięcza współdziałaniu rodaków, z miast 
i z kuryi wielkiej posiadłości, za co im do­
zgonnie będzie wdzięcznym. Przy obiedzie, 
który nastąpił, szanowny gospodarz wzniósł 
pierwszy toast na cześć cesarza, ks. prob. 
Schrnid wzniósł następnie puhar ua cześć 
p. Bohdanowioza w imienin katolickiego du­
chowieństwa, a p. Kołakowski pił na cześć 
przezaonej małżonki gospodarza. Odwzajemnia­
jąc słowa szczerego uznania i czci, p. Bohda 
nowioz wzywał kolejno do spełnienia toaBtów 
na cześć wszystkich polskich Towarzystw w 
Czerniowoach i obecnych gosoi, a zakończył 
staropolskiem „Kochajmy się!", któremu 
zawtórowało gromkie: „Nie dajmy się!“

Z Warszawy piszą: Od dziesięciu dni 
powróciła już do kraju znaczna część stu­
dentów wywiezionych w głąb Rosyi za u- 
dział w znauej manifestacji w rocznicę po­
wstania Kilińskiego. Powróciło dotychczas 
siedemdziesięciu kilku, a więc połowa z tych, 
któryoh zesłano porządkiem administracyj­
nym. Krążą pogłoski, że druga połowa u- 
wolniona ma być w lipcu, a więc po roku 
wygnania. Z zesłanych kobiet nie wróciła 
jeszcze żadna i kiedy je uwolnią, nie wia­
domo. Rektor uniwersytetu warszawskiego 
przyjmował u siebie grono studentów, któ­
rzy powrócili z wygnania i doradził im, aby 
się starali o audyeucyę u ministra oświaty, 
wyrażając przypuszczenie, żo minister ze­
zwoli na przyjęcie ich w jednym z uniwer­
sytetów rosyjskich, najprawdopodobniej w 
Dorpacie. Rektor zostawił równocześnie stu­
dentom nadzieję, że po roku albo po dwóch 
latach , w razie nienagannego prowadzenia 
się, będą zapewne mogli starać się o przy­
jęcie napo wrót do uniwersytetu warszaw­
skiego.

Okropna sceua miała wczoraj miejsce 
w Konstantynopolu na jednej z pierwszo­
rzędnych ulic. Jakiś pijany człowiek wypadł 
z winiarni z dobytym nożem i począł pędzić, 
raniąc nożem każdego, kto ma się nawinął. 
Ogółem zranił ów szaleniec.trzynaśoie osób, 
między niemi głównego kasyera centralnej 
ajencji kolejowej Stupego i attache biura 
archiwalnego Porty Mazhar-beya. Złoczyńca 
umknął. Cała policy a jest na nogach i do­
kłada wszystkich starań, aby go schwytać. 
Kasyer Stupę umarł już skutkiem odniesio­
nej rany, a także innych osób rany są nie­
bezpieczne. Sułtan rozkazał, aby rannych 
pielęgnowano jego kosztem.

Śniegi. Depesze z Tulonu, Marsylii, 
perpiguan, Bayonne i San Sebastian dono­
szą o obfitych śniegach. W Tunisie wszy­
stkie ulice «ą zawiane. Prawie w całej Tu- 
nctanii leży śnieg.

Napoleon 111 w oświetleniu dziejo- 
wein p. Ferd Giraudeau, byłego dygnitarza 
dworu, wygląda zupełnie inaczej niż go 
malują francuscy radykaliści i stronnictwa 
republikańskie, którym potrzebny on był 
koniecznie jako kczioł ofiarny. Zajmującą 
swą pracę historyczną p. t.: „ N a p o l e o n
I I I  i nt i me , ,  opatrzył pan Giraudeau 
mnóstwem dokumeutów, fac similami listów 
cesarza i cesarzowej, notatkami z Chisle- 
hurst i * Wilhelmshoehe, oraz projektami 
różnyeh ulepszeń w maszynie państwowej 
i w dziedzinie społeoinej ekonomii, które 
Napoleou pozostawił wTuilieriach wyjeżdża­
jąc do armii w 1870 r Najcięższy z zarzu­
tów, iż cesarz wywołał vojnę, upada w obec 
nowszych zeznań Bismarra; następnie ogła­
sza p. F. G. list, który bjł jeszcze zapieczę­
towany a w posiadania d-a Connaui, przy­
bocznego lekarza cesarskieg), z którego prze­
konać się można, że Napoleonowi nie powie­
dziano, iż od stycznia r. 18)0 był jnź lite­
ralnie zgubiony, że miał rala na wnętrz­
nościach i że dni jego były poiozone. Gdyby 
cesarz był wiedział o stanie stego zdrowia, 
niebyłby nigdy rozpoczynał w>jny, raozej 
wszystkie porobił ustępstwa, aby ocalić tron 
i Francję. Prześliczne, pełne slachetnyoh 
uczuć są listy ex-cesarza gdy Jszcze był 
młodzieńoem, przy matee, i walcyó musiał 
z chłodem i niechęcią ojca. Ostanią pracą 
cesarską, w wigilię niemal wypwiedzenia 
wojny, był własnoręcznie opracowuj Bzkie 
do usunięcia nędzy w klasach robtniczych. 
Napoleon proponował, aby każda noga ro­
dzina, przy urodzeniu syna składali 100 fr. 
do kasy gminnej, w razie zaś nieioiności, 
aby gmina, lub departament lub zreszcie 
państwo wpłacało tę kwotę.

Tym sposobem 100 fr. kapitalizowne po 
A1/*0/® dałyby robotnikowi rentę doiyotnią 
w starości około 400 fr. czyli zasiliłyby 
go od nędzy.

Sylwetka cesarza wyohodzi bardz po­
ważnie i dodatnio z pod pióra autora, tóry 
lata z mm żył razem niemal. Był to Po­
wiek pełen szlechetnośoi, lecz słaby i Cący 
się, dzięki wrodzonej łatwowierności, j«o-
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dować tym, którym ufał zupełnie. Gdy Eu­
genia, po Sedanie i ucieczce i  Paryża, zna­
lazła się bez groBia niemal w Auglii i żą­
dała od męża pieniędzy, odpisał jej z Wil- 
helmshoehe (list oryginalny), iż wywiózł 
s Sedanu tylko £60.000 fr. Cesarzowa w mie­
siąc potem częścią, sprzedała, częścią zasta­
wiła swe dobra w Hiszpanii. Gdzież więc 
te 500-milionów wywiezionych jakoby zagra­
nicę? W tej sprawie ogłasza autor urywek 
(fotografowany'! listu oesarza: „Moja Euge­
nio, dumny jestem, żo w takiej niedoli nie 
myślałem o sobie i że opuściłem tron i Fran- 
cyę, mając mniej w kieszeni, niż podczas 
wylądowania w Boulogne. Sprzedaj majątki 
tws "w Hiszpanii, gdyż trzeba myśleć o przy­
szłości naczego Ludwika!“

Książkę p. Giraudeau czyta się z niez- 
miernem zajęciem, a kto zna dobrze Fran­
cuzów i i oh zaciekłość polityczną, <raz sy­
stem zwalania winy na drugich zawsze, ten 
łatwo przychyli się do zdania autora, iż 
w smutnych sprawach z lat 1870—1871, 
więcej było winy po stronie Leboenfa, posła 
francuskiego w Berlinie, Izby i Bazaina, 
niż po stronie chorego, złamanego śmiertelną 
niemocą monarchy. Zyg- Gr.

o r i A f t i
yęp . Ju lia  Opolska ze Stryja złożyła 

3 zł. dla biednych na centową herbaoiarnię, 
p. Kalikstowa Ponińska nie 5 zł., jak myl­
nie podano, lecz 10 zł

GRosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drnkiem)

U znanie. W Biskowicach obck Sam­
bora, majątku Jv\ .  z hr. Badenich hr. 
Maryi Dunin Borkowskiej w przysiółku 
Ruc.no tuż przy granicy Samborskiej 
powstał pożar dnia 21. stycznia 1895
0 godz. 7'/i wieczorem. Spłonął browar 
z całem urządzeniem, zapasem słodu i 
chmielu, dwie lodownie i dom magazy­
nowy. Że ogień zlokalizowano i urato­
wano o pięć kroków obok browaru pło­
nącego lodownię amerykańską, słomą 
kiytą, z zapasem przeszło 1000 hektoli­
trów piwa, zawdzięczyć należy jedyni? 
pogotowiu wojskowemu, które przybyło 
na miejsce pożaru pod komendą Wiel­
możnych Panów kapitana Doubeka i po­
rucznika Reihmana, którzy to panowie 
z nadludzkiem wysileniem i niebezpie­
czeństwem utraty życia lokalizowali 
ogień i wszędzie czy na dachu pło­
nącym, to poli płonącej pierwsi byli i za­
chęcali do ratnnku.

Pan porucznik Reihman opalony, tyl­
ko z strzępami z portopee i feldbindy, 
zmarznięty, zmoczony wytrwał do końca
1 ratował dopóki dalsze szerzenie pożaru 
stanowczo powstrzymane nie było. Wła­
ścicielka hr. Maria Dunin Borkowska i 
Jej Przełożeństwo obszaru dworskiego 
w Biskowicach w uznaniu sprężystej i 
skutecznej działalności przy tym poża­
rze, wyrażają Wielmożnym Panom kapi­
tanowi Doubekowi i porucznikowi Reih- 
manowi podziękowanie staropolskim Bóg 
zapłać, co niniejszem podajemy do wia­
domości Ich władzom przełożonym. Ju -  
liuss Chmielowski, przełożony obszaru 
dworskiego.

Odezwa.
W łościanie wsi Barszozowic ob. łao. 

nie mająo w miejscu kościoła zmuszeni 
na wszystkie obrzędy religijne udawaó 
się do odległego l 1/* mili Jaryczowa
nowego, umyślili wybudować sobie ka­
plicę w miejscu. Na razie Jakób Dą­
bek, gospodarz, ofiarował m ó r g  blisko 
ogrodu, a szan. w łaściciele JE. Sie- 
mieńscy ofiarowali plac pod budowę, 
drzewo opałowe do cegielni i budo­
wlane, jakoteż gotówką paręset złr. Ze 
Ł kładek zebranych prywatnie wypalono 
69 tysieoy cegieł zaiedwo. Włościanie 
lat kilka zalewami Pełtw i dotykani, 
zubożeli, a jednak myśli budowy tej 
kaplicy zaniechać nie chcieli, to też
w  tej potrzebie udają się do szan. oby­
wateli kraju, prosząc o datki ohocby 
najdrobniejsze na ten cel, za co do
Boga za swoich dobrodziejów w tej
świątyni tak oni jak i dzieoi ioh zano­
sić modły będą, że im umożliwili po­
stawić własną (świątynię) kaplicą. Ł a­
skawe datki uprasza komitet kościelny 
nadyełaó na ręce administracyi Gat. 
Nar., albo na ręce ks. proboszcza W oj­
towiczu w Jaryezowie nowym.

K o m i t e t :
Piotr M arciniak, P arn i Mołędowski, Jan  
Gnida, wójt, Ja n  Olearczuk, zastępca

wójta, Górniak, M ichał Olearczuk.

Ssittui piękne.
R epertoar teatralny. D ziś w so- 

betę popołudniu „Małżeństwo na próbę“ 
krotochwila ze śpiewam i w 3 aktach Karola 
Gero, muzyka Leopolda Kubna. Wieczór 
„Faust* opera w 5 aktach Gounoda, występ  
panny Bioudelli oraz pp. M yszugi, Jerom i- 
na i Szym ańskiego. W partyi Siebla wystąpi 
po raz pierwszy Bohussówna, uczennica tu 
tejszego konserwatoryum muzycznego.

Lwów d. 1. lutego.
(15 posiedzenia 6 sesyi V I. peryodu).

Po otwarciu posiedzenie o godz. 11, 
m. 30, przez ks. marszałka, odczytano 
petycye, które ciągle jeszcze wpływają 
do Sejmu.

Z porządku dziennego sprawozdanie 
Wydziału kraj. o wykonaniu uchwŁły 
sejmowej z d. 13. lutego 1894 w przed­
miocie subwencji krajowej na rzecz bu­
dowy podolskich kolei lokalnych ode­
słano do komisyi kolejowej, zaś sprawo­
zdanie Wydziału kraj. o niższych szko­
łach rolniczych w Horodene, Jagielnicy, 
Kobiercach, dalej szkoły uprawy i wy­
prawy lnu w Gródku i założyć się mają­
cych niższych szkołach rolniczych w Kro­
śnie i Bereżnicy, odesłano do komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Z kolei przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie Wydziału krajów, z czynności

dep. III. i takież sprawozdanie z czyn­
ności dep. 1., dalej sprawozdanie Wy­
działu kraj. o średniej szkole gospodar­
stwa lasów go we Lwów e, wreszcie spra­
wozdani? /. czynności, odnoszących się do 
podniesnnia hodowli bydła w Galicyi, 
przyc/.em otworzono zarazem Wydzia­
łowi kraj. kredy! na r. 1895 do wyso­
kości 4.000 złr." na i ..krycie kosztów ko- 
misyj licencjonujących ; polecono Wydzia­
łom kraj. by wszedł w rokowańi« z rzą­
dem, celern pokrycia z funduszów pań­
stwowych połowy l.natow połączonych 
z licencjonowaniem buhajów

Petycję gminy Balicze Zarzeczne i 
Podróżne w pow. żydaczowskim o wyje­
dnanie jej prawa poboru surowicy solnej 
z pobliskich źródeł w Tusze wielkiej od­
stąpiono rządowi z zaleceniem do uwzgę- 
dnienia.

Petycję gminy Starebystre pow. No­
wy Targ w sprawie udzielenia subwen- 
cyi na zakupno bydła, po popieraj ącem 
przemówieniu p. S t r u s z k i e w i c z a ,  
odstąpiono Wydziałowi kraj. do urzędo­
wania.

Następnie przyjęto do wianomośei 
sprawozdanie Wydziału kraj. o szkole i 
folwarku w Czernichowie, — dozwolono 
gminie miasteczko Sokołów na pobór 
przez 5 lat opłat od napojów spirytuso­
wych, a to od 1 litra alkoholu 8 ct., od 
1 litra rumu i słodzonych trunków l 1/* 
ct., od 1 litra miodu D/z ct., a od 1 li­
tra piwa 1 ct., — poczem ^odmówiono 
żądaniu sądu powiatowego w Żywcu o ze­
zwolenie na sądowe ściganie posła Woj­
ciecha Mizi.

Petycyę miasta Mrzygłodu o utwo­
rzenie Sądu powiatowego tamże, odstą­
piono Wydziałowi kraj. do załatwienia.

Petycyę Rady powiatowej w Jaworo- 
wie o uznanie szpitala w Krakowcu za 
powszechny i publiczny, odstąpiono Wy­
działowi kraj do urzędowania.

Na petycyę kilku Wydziałów powia­
towych w sprawie zmiany przepisów o 
wymierzeniu należytości za przeniesienie 
własności, wyraził Sejm przekonanie, że 
rychła radykalna reforma ustawodaw­
stwa o należytościach prawnych jest na­
gląca i wzywa rząd, by w drodze kon­
stytucyjnej reformę tę przeprowadził w 
dochu licznych poprzednich uchwał sej­
mowych, oraz wzywa rząd o polecenie 
władzom, do których wymiar należyto­
ści prawnych należy, aby z urzędu ba­
dały i sprawdzały okoliczności, uzasa­
dniające prawo do opustów.

Nad petyeyą osadników kolonij pozo 
stałych z rozparcelowanych dóbr tabu­
larnych Hołosków i Mołodyłów o utwo­
rzenie osobnej gminy administracyjnej 
pod nazwą Dobra Wola, przeszedł S?jm 
do porządku dziennego.

Petycyę gminy Wilamowice, Herma- 
nowice, Pisanowiee i innych o utworze­
nie sądu powiatowego w Wilamowicach 
odstąpiono Wydziałowi kraj do zbadania 
i przedłożenia sprawozdania na nastę­
pnej sesyi seimowej.

Petycyę gminy Karłów, pow. Sniatyn, 
o wydzielenie niektórych parcel z gminy 
katastralnej Uście i wcielpui.i ich do 
związku gminy katastr. Karłów, przeka 
zano Wydziałowi krajowemu do łączne­
go traktowania z petyeyą, wniesioną w 
tej samej sprawie podczas sesyi poprze­
dniej.

Petycyę gminy Olszyny, pow. Gorli­
ce, o utworzenie osobnego probostwa lub 
ekspozytury, odstąpiono rządowi do mo­
żliwego uwzględnienia.

Petycyę Teodora Krupy, dyetaryusza 
Wydziału kraj., o odpisanie reszty zali­
czki w kwocie 132 zł. 4(1 ct., odstąpiono 
Wydziałowi kraj. do możliwego uwzglę­
dnienia w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową

Petycyę gminy Stecowa, pow. Śnia- 
tyn, w sprawie pozwolenia na uprawę 
tytoniu, odstąpiono rządowi do uwzglę­
dnienia i z wezwaniem, aby odpowie- 
d niemi zarządzeniami uchylono samo­
wolne i niejednostajne traktowanie przez 
organa podwładna próśb gmin i obsza­
rów dworskich o lieeneye na uprawę ty­
toniu.

Petycyę stowarzyszenia wzaj. pomocy 
diaków dyecezyi lwowskiej o poprawienie 
ich bytu materyalnego odesłano Wydzia­
łowi krajowemu z poleceniem, aby dal­
sze badania czynił przez wezwanie gr. 
kat ordynaryatów lwowskiego i przemy­
skiego do , rzedłożema wyczerpujących 
sprawozdań i zdania sprawy na następnej

^  Nad petyeyą Domiceli hr. SUrbko- 
wej o wsparcie z fundacyi Stanisława 
hr. Skarbka, wywiązała się mała dysku- 
sya. Komisya petycyjna wnosiła przez 
sprawozdawcę p. M e r u n o w i c z a  odstą­
pienie tej petyeyi Wydziałowi kraj. do 
odpowiedniego załatwienia. Temu sprze­
ciwił się p. R om  a n o w i e  z, wskazując 
na to, że petycja ta jest zupełnie bez 
zasadna, uiezgodna z faktyczuym sta­
nem rzeczy, a dalej ponieważ petycja ta 
przekracza kompetencję sejinu, wnosi 
mówca na przejścia nad nią do porządku 
dziennego. Po odpowiedzi sprawozdaw­
cy w głosowaniu przyjęto wniosek ko 
misyi.

Na tem wyczerpano porządek dzienny
Odczytano’ wnioski i interpelacye.
Hr. S t a d n i c k i Jan postawił wnio 

sek nagły na udzielenie reprezentacyi 
powiatu ropczyckiego subwencji 3.000 
zł. na rozdzielenie zapomóg udności te­
go powiatu, dotkniętej klęską gradową i 
wylewami w roku zeszłym.

Izba uchwaliła traktowauie tego wnio­
sku, jako nagłego, poczem hr. Stadnicki 
uzasadniał tenże swój wniosek, i zażądał 
odesłania go do komisji budżetowej, co 
też uchwalono.

Hr. Zdzisław T a r n o w s k i  i tow 
wnoszą interpelację do rządu, dlaczego 
dotąd nie załatwił i kiedy można się 
spodziewać załatwienia uchwał sejmo­
wych, któremi wezwano rząd, aby nale­
żytości za doręczenie pism sądowych 
w sprawach cywilnych z 171/ ,  ct. zni­
żono na 10 ct., ewentualnie na 5 ct.

P. P o t o c z e k  i tow. wnoszą inter­
pelację do komisarza rządowego w spra­
wie nadużyć władz powiatowych przy 
wykonywaniu ustawy łowieckiej.

P. P a s z k o w s k i  i tow. stawiają 
'niosek na wezwanie rządu, aby prze- 

, roivadził reformę przepisów o rewer­
sach demolacyjnych i zakazach budowy 
w rejonach fortyfikacyjnych.

P. Mi do w ic  z i tow. stawiają wnio­
sek na Dolecenie Wydz. kraj., by przy 
badaniu dalszego rozwoju kolei lokalnych 
wziął pod rozwagę trasę Tarnów-Pilzno 
Brzostek - Jasło z ewentualnem przedłu­
żeniem do Bardyowa.

P. M i c h a l s k i  i tow. stawiaja wn'o- 
sek na wezwanie rządu, aby sprawę do­
stawy mięsa dla garnizonu lwowskiego 
we właściwej drodze zbadał i poczynił 
stosowne zarządzenie z uwzględnieniem 
dostawców krajowych, oraz na polecenie 
komisyom przemysłowej i rolniczej, aby 
zbadały, które dostawy dla rządu mogą 
być w kraju uskutecznione i przedsta­
wiły odnośn? wnioski, wreszcie by zba­
dały sprawę kucia koni dla osób prywa­
tnych przez weterynarzy i konowałów 
wojskowych i postawiły celem usunięcia 
nadużyć odpowiednie -wnioski.

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godz. 11. przedpołudniem.

Osjiinią wiadomości
We Wiedniu poczęła się d. 29. sty­

cznia konferencja episkopatu austrya- 
ckiego, na którą wielu członków przybyło.

Austro-węgierska konfereneya ełowo- 
handlowa zbierze się term dniami we 
Wiedniu na naradę nad sprawą akcyzy 
bułgarskiej.

Z Peterburga zaprzeczają, jakoby Ro­
sja zamierzała gromadzić świeże wojska 
na granicy, wytyczonej w Azyi środkowej 
przez komisyę anglo rosyjską i Rosya 
zapewniła w Londynie, że o czemś po- 
dobnem nie myśli.

Prezydent Faure dał dnia 30 z. m. 
śniadanie na cześć króla Aleksandra 
serbskiego. Królowi przy przyjeździe od­
dano wojskowe honory. Prezydent z wiel­
ką wstęgą serbskiego orderu Takowy, 
wraz z rodziną, otoczo iy świtą wojskową 
i cywilną, przyjmował króla, który po 
krótkiej rozmowie podał ramię pani Faure 
i przeszedł do sali jadalnej. W śniada­
niu wzięli udział także król Milan, dalej 
ministrowie, prezydent Izby Brisson i 
prezydent senatu Ghallemel-Lacour.

Z Sofii donoszą: Zwróciło tu powszechną 
uwagę, że na nabożeństwie uroczystem od- 
prawionem z powodu urodzin ks. Borysa, 
byli obecni przedstawiciele wszystkich stron­
nictw politycznych, jak Radosławów. Miko- 
łajew, Pomranow i Cankow. Urodziny te 
obchodziło miasto uroczyście. Książę dał 
obiad gahiwy, na który zaprosił dyploma- 
cyę, ministrów, dostojników i oficerów. Me­
tropolita Szymon wniósł zdrowie następcy 
tronu.

Wypuszczony z więzienia Karawełćw, 
puścił się w podróż agitacyjną, która mu 
jednak nie dopisuje. Z Orchani i Łowczy 
musiał uciekać, aby nie zostać pobitym.

Nieruchomy majątek Stambułów a zase- 
kwestrowano na rozkaz parlamentarnej ko­
misji śledczej. Nadto rząd zatrzymał wypła­
tę nadanych przez Stambułowa stypendyów 
studentom bułgarskim we Wiedniu, a za­
pewne także w Zurychu i Paryżu.

X e l e g r r a , a ^ C L 3 r -

W iedeń d. 1. lutego.
Wiener Ztg. publikuje sankoyono- 

wanie ustawy o odpoczynku niedziel­
nym.

Opawa d. 1 lutego.
W sejmie ślązkim pastor Haase 

imieniem Wydziału krajowego refero­
wał wniosek oo do utworzenia klas 
przygotowawczych dla języka polsaie- 
go przy ęimnazyaoh w Cieszynie i B iel 
sku. Mówca żądał, aby Sejm po zawo- 
towaniu odpowiedniej kwoty pieniężnej 
poleoił W ydziałowi krajowem u poczy­
nić stosowne kroki w tej sprawie. Po­
seł Michejda domagał się utworzeniu, 
polskiego gimnazyum w Cieszynie na 
razie przynajmniej niższego, tudzież 
ażeby w ceminaryum nauczyorelskiem  
w Cieszynie jeszoze jeden przedmiot 
obowiązkowy wykładany był po p0]sku’ 
wreszoie, ażeby w szkołach ludowych 
niemieckich nauczano krajowych języ­
ków słowiańskich. Reprezentant naro- 
dowośoi ozeskiej zwalczał wnioski W y­
działu krajowego, a najbardziej wnio­
ski Michejdy. Sejm odrzucił wnioski 
Miohejdy a przyjął wn oseb Wydziału 
krąjowego.

Praga 1. Lutego.
Na wozoaejszem posiedzeniu sejmu 

uzasadniał pos. Kramarz wniosek, żą- 
dająoy zmiany ordynaoyi sejmowej, 
Wniosek domaga się, aby ustawa o od­
powiedzialności ministrów, rozciągniętą 
została także na namiestników, którzy 
byliby odpowiedzialni wobec Sejmu.

Namiestnik oświadczył w odpowie­
dzi imieniem rządu, że wniosek Kra­
marza jest zwrócony przeciw zasadni­
czej ustawie państwowej, a tem samem 
nie może byó przedmiotem dyskusyi 
Mimo hałaśliwych wezwań Młodocze- 
chów : „mówić po czesku — mówił 
namiestnik w języku niemieckim.

■Wniosek Kramarza odrzucił sejm 
alimine ; za wnioskiem głosowali tylko 
Młodoozesi.

B ern d. 1 lutego.
Dzienniki szwajcarskie udały się do 

rządu, aby im nadał benefisa oo do

poczty itp., jakie posiada prasa w in ­
nych krajach. Rząd zupełnie odrzucił 
tę prośbę.

Pomiędzy wydalonymi z Lugano 
anarchistami włoskimi znajduje się tak­
że jeden z hersztów, adwokat Gori.

B erlin  d. L. lutego.
Jak w tutejszych kołach dyploma­

tycznych zapewniają, gabinet peters­
burski zapytał, czyby tam mile przy­
jęto Nelidowa jako ambasadora Amba­
sador austryaoki w Petersburgu odpo- 
w iedział, że we W iedniu nie życzono- 
by sobie przysłania Nelidowa, który 
z posady swej smbasadorskiej w Kon­
stantynopolu w sprawach bułgarskich, 
jakkolwiek z polecenia cara Aleksandra
II., działał przeoiw polityce gabinetu 
wiedeńskiego. W  skutek tego Nelidow 
powołany został do Petersburga.

B erlin  d. 1. lutego.
Petersburski korespondent Berliner 

Tageblattu donosi, że różne depntaoye 
przybyły do Petersburga z adresami, 
wyrażająoemi próoz Lołdu rozmaite ży­
czenia. Mianowicie ziemstwo twerskie, 
słynące od dawna z liberalizmu, miało 
prosić oara, aby U6unąl „pośredników** 
pomiędzy sobą a narodem, inaczej bo­
wiem naród swego cara a car narodu 
nie nauozy s±ę poznawać. To więc 
dodaje Beri. Tageblatt — powodem au­
tokratycznej mowy oara i potępieniem 
wszelkioh żyozeń.

Petersburg d. 1. lutego.
W  grobaoh klasztoru Sergiusza zło­

żono wozoraj zwłoki Giersa obok gro­
bowca ks. Oldenburgskiego.

Petersburg d. 1. lutego.
Ambasador w Londynie baron Staal 

i w Berlinie ks. Łobanow wezwani zo­
stali do Petersburga. Jeden z nioh ma 
zostać ministrem spraw zagranicznych.

Petersburg d. i .  lutego.
Tutejsza Handels- und Industrieztg. 

występuje przeoiw pogłoskom o grożą­
cym kraohu giełdowym i powszechnym  
zniknięciu zaufania, sprowadzając sku 
tki wcale umiarkowanego reskryptu 
ministra skarbu do właściwych rozmia 
rów. Jeżeli pewne papiery spekulacyjne 
zredukowano do właściwej wartości, to 
tego przecie nie można zwaó zniknię­
ciem zaufani*. Reskrypt został wydany 
z powodu, że gorączka giełdowa już 
faktycznie do ostatniego kresu deszła 
była.

Moskwa d. 1. lutego.
Wydawoy i redaktorowie dzienni­

ków MoskawskojS Obozrmie, Moskow- 
skich listok, Ruskoje obozrenie i Ruskoje 
słowo z powodu podarku carskiego 
(60.000 rs.) dla literatów i dziennika­
rzy, polecili odprawić dziękczynne na­
bożeństwo za oara w oerkwi Sergiusza 
i wyrazić oarowi za pośrednictwem  
w. księcia Konstantyna Konstantyno­
wi cza gen. gubernatora Moskwy, swe 
podziękowanie. Próoz tego postanowili 
urządzić przytułek imienia oara Miko 
laia dla niezdolnych już do pracy spół- 
pracowników dzienników rosyjskioh i 
dla ich rodzin, dla cerkwi zaś Sergiu­
sza zakupić obraz tego świętego. Na 
przytułek wydawoy dzienników zapi­
sali poważne roczne i jednorazowe 
wkładki.

Sofia d. 1 lutego. 
Przyjaciele Stambułowa postawili 

jego kandydaturę prsy uzupełniających 
wy berach w Tirnowie.

Chrystyania d. 1. lutego. 
Gabinet norweski podał się do dy- 

misyi.
Chefeoo d. 1. iufcego 

Wozoraj po dwudniowej walce zdo­
byli Japończycy warownię morską Wei- 
baiwei. Chińczycy stracili 2000 ludzi. 
W szyscy europejscy rezydenci zdołali 
cało umknąć z Weihaiwei.

L ow estoft d. 1. lutego. 
Władze portowe wysłały holownika 

aby przejrzeć tę część morza północne­
go i okolice latarni morskiej pod Hook. 
gdzie zatonął parowiec „Elbę*.

W yratowany jeden z oficerów zało­
gi Stollberg opowiada, iż inny paro­
wiec znalazł się na drodze „Elbie1* 
sternik Greenham przybegł, jak twier­
dzi, zaraz na pokład po zetknięciu się 
obu okrętów i pumag ił zapalać rakiety 
alarmowe. Wina zetknięcia się leży bez­
warunkowo po stronie obcego parowca, 
ponieważ usiłował on przepłynąć po 
prawej stronie.

Lowestoft d. 1. lutego. 
Uratowany sternik Greenham zeznał, 

iż pierwszym rozkazem kapitana po ze 
tknięciu się parowoów było przygoto­
wanie łodzi ratunkowych; następnie 
powołał całą załogę na stanowiska i 
poleoił ratować najpierw kobiet.y i 
dzieci. Kapitan znajdował się na swym  
pomoście. Zdaje s ię , iż utonął wraz 
z okrętem. Ostatni jego rozkaz był 
spuszczenie lodzi na m orze; zamięsza- 
me nie było, a każde poleoenie zostało 
spokojnie i szybko wykonane. Morze 
było bardzo wzburzone, przy silnym  
wietrze wschodnio-południowym i doj- 
mująoem zimnie. Liny, utrzymujące ło 
dzie, przymarzly do wind, przecięto je 
tedy w pośpieohu, a w dwie minuty

po opuszczeniu przez Greenhama statku, 
„Elba* zatonął.

Stosunek uratowanych ludzi załogi do 
uratowanych podróżnych opisuje sternik  
tym sposobem, że po wydaniu przez 
kapitana rozkazu zajęcia się najpierw 
ratunkiem kobiet i dzieci „Elba* po- 
cbyi.ia się gwałtownie na stronę steru, 
pokład spacerowy został zalany wodą, 
skutkiem ozego łodzie na owej stronie 
statku um eszozone, nie mogły byó 
więjej utyte. Łódź, która znajdowała 
się po lewej stronie „Elby1* opuściła ją  
z uratowanym ostatnia. Stosownie do 
rozkazu kapitana wsiedli też do n ie j: 
trzeoi ofioer i płatnik; gdy woda za 
częta zalewać pokład, wszysoy rzuoili 
się do łodzi.

Z rozporządzenia administracyi wdro­
żono surowe śledztwo z powodu tej 
katastrofy. Ofioerowie załogi na „El- 
be“, którzy przesłuchani ju t zostali 
prz< z wyższe władze ołowe w poroie, 
zeznali, iż nieszczęście zdarzyło się o 
godz. 5 min. 40 rano, gdy rEIbe“, kie­
rując się w biegu na południowy za- 
ohód ku Hursh, była oddaloną o 40 
mil od latarni morskiej pod Terschel- 
ling i zblizałe się do niej po lewej 
stronie. Nagle ukazał się nieznajomy 
okręt, kierując się na północny wsobód: 
wedle przepisów morskich, powinien  
on był natychmiast wziąó się na lewo, 
aby przepłynął obok „Elbe“ — że je ­
dnak, jak się zdaje, oba statki swój 
kierunek zachowały, „Elbę** została u- 
derzoną przodem nieznanego okrętu w 
bok tuż po za maszynami i tak że się 
wbił w śoiany kajut drugiej klasy.

P aryż d. 1. lutego.
Senat przyjął ustawę o amnestyi 

216 głosami przeciw 7.
P aryż d. 1. lutego.

Minister wojny wniósł w Izbie pro 
jekt u< o&wy o pochowaniu marszałka 
Canroberta na koszt państwa, skutkiem  
ozego wywiązały się żywe rozprawy, 
w których wzięli udział przeciwnicy 
zmarłego. Ostatecznie jednak 288 gł. 
przeoiw 152 projekt' został przyjęty, a 
pogrzeb marszałka na niedzielę posta 
nowiony.

Rzym  d. 1 lutego.
Propaganda postanowiła w Walii 

(w Anglii) utworzyć wikaryat apo 
stolski.

L ondyn d. 1. lutego.
Oprócz okrętów wojennych, które 

już się budują, pc,stanowił rząd zbudo­
wać 4 Lrążowce I. klasy, 4 klasy II., 
2 klssy III., 20 łodzi torpedowych i 20 
gońców torpedowych, kosztem 70 mi 
lionów guldenów.

(Za tg rubrykę redakoya Ti# odpowiada)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski”
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

własć. Hotelu Europejskiego.

P okoje od 80 ct. począw szy.

Na sprzedaż.
Majątek ziem ski, 930 kw. m. obszaru 

kilka mil od Lwowa, przy kolei i gośoińcu 
poł., z inwentarzem, obciążony długami hi­
potecznymi.

Majątek ziem ski, 200 kw. m. obszaru 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, budynki w doskona­
łym stanie, obciążony długiem hipotecznym.

Majątek ziem ski, 219 kw. m. obsia­
ni, w powiecie bobreckim, obciążony długa­
mi hipotecznymi ponad połowę oeny kupna;

K am ienica trzypiętrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 prot. 
obciążona długiem kasy oszczędności, w środ­
ku miasta położona;

K am ienica dwupiątrowa na przedmie 
ściu Gródeckim położona, przeszło 9 la- 
wolna od podatków, przynosząca do 10°/o 
dochodu, obciążona pożyczką bankową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.;

D o w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z
Folw ark od Żółkwi 4 kilom, oddalony, 

70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta­
rzem żywym i martwym, poczta i stacja ko­
lei w miejscu.

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno­
ści kancelarya adwokata dra W. B a ł a b a -  
na i dra A. Yo g l a  we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7.

W i a d o m o ś ć
Lwów, dnia 1. lutego 1895.

Akflye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od200 zł. m. k. 218 — do 2 2 1 - .  Kolej L nw.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 297-— dc 300'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445-— do 
455"—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.

L isty zastawne na 100 zł.: Banku hi pot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-30 do 102 —. 5% z 10°/ 
prem. 110-30 do 111*—. 4*/}% los. w 50 lat. 
I00-— do 1O0-70. Ba.mu Krajowego 4’/,%  los. w 
51 lat. 10> 50 do 101-20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97-30 do 98-—. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-— do 9870. 4% fos, 
w 41V, lat. 97-50 do 98-20. 4% los. w 56-lataeh 
97'30 do 98-—. 4Vj% los. w 52 lat. —•— do

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaey 
nego 4% 97-80 do 98-50. Buków, fundus.j pro 
pinacyjnego 5% 102— do — . Kom. oaakn 
krajowego 5% w. a. II. em. 102‘0o do 10270. 
Pożyezk- krajowa 6*/0 w. a. 105.50 do — . 
4‘/j®/o 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 96‘80 
do 97-50. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-40 do 98 10.

Losy -. Losy miasta Krakowa 25-— do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

Monety. Dukat cesarski 5-81 do 5-91. Napo 
leondor 9-85 do 9-95. Półimperyał 10-10 do00-0“ 
Rubel rosyjski srebrny P28 — do 1-33-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-75 do 1 34 —. 100 mars! 
niemieckich 60-50 do 61-10.

Wiedeń d. 1. lutego.
(Telegram Oaz. IVar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 415-25, węgier fk; bank kredytowy 
504-75, anglobank 185—, l&nderbank 284-70, ko­
leje państwowe 406-—, lombardy 105-50, elbetha 
275-75, akoye tytoniowe 236—, alpiny 92-25, 
renta majowa 100*80, węg. renta złota 125-05, 
węgierska renta koronna 99*35, austr. renta ko 
ronna 101-—, loey tureckie 74-20, unionbanl 
324*50, marki — •—. ruble

Berlin d. 1. lutego.
(Telegram Oaz. Nar.)

W ato'i w.eŁ-^em nocowano na giełdzie: 
kredyty 251-40 (414*86), lombardy 43 60 (105 90), 
węgierek renta złuts 102.60 (125-11), węg. renta 
koronna 219-25 (133-52) Cyfry podane w nawia­
sie (—1 oznaczają porównawczy aurs wiedeński 
' ,. Wtmer-ParitiU.

Frankfnrt 4. 1. lutego.
(Telegram Gaz. Nar

_Wczoiai8za giełda wieczorna: Kredyty 33912 
(415"0“1, lombardy 87 87 (105 50), węg. renta 
złota 10*2 60 (125-11), węgiersl a renta Koronowa 
96-70 (100-16).

Poszukuje się

dwóch kamienie
we Lwowie w śródmieściu

położonych, nowych, dobrze budowanyoh, do 
nabycia których potrzeba włożyć od 15 do 

28 tysięcy zł.
Bliższe zgłoszenia z dokładnem podaniem 

dochodu i wydatków, stanu hipotecznego i 
ostatniej ceny, przyjmuje kancelarya adwoka­
tów Dr. W incentego B ałabana i  Dr. 
Aleksandra Yogla, we Lwowie, przy ul. 
Kopernika 1. 7. Pośrednictwo] wykluczone.

Do dzisiejszego nuim ru dołącz-imy dla 
Szan. pręn. Cennik ziemniaków z na­
sienia sztucznie zapłodzonego Henryka 
D olkow skiego w Galicyi w Nowej wsi. 
Poczta Kęty.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
da»wi*sują<i.T 1. maja 1*94 

i'v lw o w sk i) .

Do Lwowa
prayehodaaz

Krakowa (R rlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszynv-Krynicy pr. 

larnów (tylKo od'|6 
do włąornie “ | j  

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszjrny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 11 „ do " |, 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tiruobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów ua dworzec gł. 
Podwołoczjek i Bro­

dów na Podzamcze 
Suezawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoezpego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ohyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrnwa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

2-48

2-34
1018
10-ie

Ze Lwowa
odchodzą do

Pooiąg
pospieszny

3-08 6-01 9-36 #•« 9-S6
9-3*6-01 9-36

• 9-36 •
9-S4

6-01

910 I 2 «
6-J«

•

10®5 9-4b 6*1 •

9-iw 9-21 5-55
, 3-13 l-OS 7*1

818
1-08

, 5*1 •
• 8-24 5-21

■ 9-10
2-S8

9-ss

1S-" ■

Pociąg
pospieszny

SCWj gOwCetrsa.- Wczoraj po południu
i  wieczorem pochmurno, silna mgła. Wezo 
raj padał śnieg nieznaczny, dziś rano po­
chmurno.

Barometr opada.
Btan barometru zredukowauy -■ p.->nv. 

a»u morza fljł dziś o (feta; trnd’-iv>'-- -  . .. 
łudni- ?65'7 mu

Prognoza oa dobę dnia 1. lutego >ir. 
(od północy do półnoet». »Vi»tr będzie co 
do ri<ranku północny o średniej prędko­
ści 2 ’0 ni sek.

Brednia tempermur.- doby podniesie 
się|do —0°C, niebo będzie przeważ, zachmu­
rzone, a względne v-ilg.;n0,i£(‘ p.,«r-etr»i 
około 90“/.i

Opad, śnieg nieznaozny.

Dziś dnia 2. lutego: N. P. Maryi 
Gromu. — Maksyma J.

Krakowa, (Wiednia.
Wrocławi a, Berlina) 
Varszawy

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar­
nów lub Rzt szów 

Mnszyny-Krynicy prz 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tamo 
brzegu

Podwołoczysk i Brn 
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suezawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni

Nowosielioy, Bephó- 
methu n. S. i Czuayna 

Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Munkaosa 

Szerenesa, Miszkolc 
Peszia i  Chyrowa j 
Stryj

Stanie! iwowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
osobowy

Pociąg
osobowy

1-001L0-« 9 K 111 7*1
. 0 46 5*6 • 7-«

. L0-« • , 7*1

. . -

* . . 7-4.
-

10-46 5-*6 . •

6-44 3-20 10-16 10-66 •

6-58 3.32 10-40 11-2
6-51 , 10-51 3*31 1 1 - 0 4

6-51 , 3-31 .

6-51 • • • U -0 4

. . 10-51 l i t *

6-5) ,
6-51 10-51 • u - *
6-51 ( 3S1 .
§ . 956 7-J* .
t . 9-56 • ,
• 616 10-96

6-16 7 -4 8

• • j.O-26 7-J» •

• 10-26 . •
’

'
3-41

1 ' ■
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W ŁiD. M M O W SM G O
w Krakowie

otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane 
pod tytułem

Dzieje Apostolskie
opowiedział

ks. Jan Milczanowski
prof. dyee. Zakładu teologicznego ob. łae. 

w Przemyślu.
Z 6 rycinam i I mapą.

O na egz. bez oprawy z łr . 1*50, 
w oprawie z łr . 2-— .

Z przesyłką poztow ą o 25 ct. więcej.

Ocyle stalowe
Ł zwane H, 100 sztuk złr. 7 '—.

Ocyle ze sta low em i ż y łk a ­
mi nadzwyczaj trwałe 100 szt. 
Nr. 1 i 2 złr. i -PO i 1-80. — 
Ocyle żelazne Nr. 1 i 2 100 
sztuk złr. 1 i 1 -20 . U fuale 
szw edzkie 500 sztuk Nr. 7 i 
8 złr. 105 i 115. K łódki 
am erykańsk ie  znakomitej 

konstrukcyi po złr. 125, 1-70, 2 50 i 3' — 
K łó d k i św ią tn ick ie  od 15 et., g a rn i tu ­
row e 6 sztuli z kluczem głównym od 2-20

poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p lac M aryacki 9.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  p o  1 ct. od w y r a iu

uZTUCZNE wkładki do zamków, przez jPOLWAKK 78 morgów, w tern 15 mor 
*3 zt stosowanie których najzwyklejszy za-w  gów lasu, gleba pszenna , przy gościń- 
mek przeistacza się w zamek bezpieezeu-[eu, 2 mile od Lwowa , z ogrodem owoco- 
stwa sztuka złr. 2-50 poleca P io t r  Chrz .- wym i stawem zarybionym, pod korzystny- 
a tow skl, handel żelazny we Lwowie, plac mi warunkami do sprzedania. Biuro Kaz.
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

| ł  ZADBA EKONOM ICZNY posiadający 
Iw  studya rolnicze i dłuższą praktyką 
poleca usługi swe od wiosny leSżó. A dres; 
J . B. w Kruszelnicy, ad Stryj poste rest.

VLJ HAJiDLU korzennym Albina Solec- 
W1 kiego, ul. Wałowa 11, codziennie świe­

że masło deserowe. 534

RUCHAKZ zdolny, po kawalersku lub 
na oriynaryę, z chlubnemi świadec­

twami, poszukuje posady w kraju lub za 
granicą. Kantor Czerwińskiego, Sykstu- 
ska 32. 535

1 .0  SPRZEDANIA kilkaset sągów drze- 
IY wa sosnowego (także partyami). Wia­
domość z grzeczności w Administracyi Ga- 
fe ty  N ar. 47S

BIU R O  K . C ZER W IŃ SK IEG O  ulica 
Sykstuska 32, poleca rządców, ekono­

mów, nauczycielki, bony, klucznice , oraz 
wszelką służbę dworską. Pracując w tym 
zawodzie około lat 20, mogę wszelkim wy­
mogom P. T. Publiczności zadość uczynić.

Czerwińskiego, Sykstuska 32.

f)R EM IO W A N E medalami tutki Niemo- 
4 jowskiego są wszędzie do nabycia.

!. AM IENIOŁOM  Zaścianeckl, mila od 
A  Tarnopola, przy szosie, posiadający 
płyty, materyały ornamentyczne , przystę­
pnie do wydzierżawienia. Zgłoszenia przyj­
m uje: Morawski, Semenów, Trembowla.

\- 'K R A T Y , ANONSE do wszystkich 
.'iii-anuów przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
>re Ogł 'szeu Lwów, Kopernika 1 1 .

V  AU CZY CIELKA Polka poszukuje u- 
mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­

szenia adresować : Marya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety N ar.“

EMBRYOLOGIL czyli nauka o powsta­
niu człowieka, zawierająca ciekawe ob­

jaśnienia i cenne rady dla dorosłych. Po­
leca księgarnia Altenberga we Lwowie. 
Cena 50 et. Reoepis 15 et. Opaska 15 ct.

Pasztet
z gęsich wątróbek, bez konkureneyi, po zł. 
R50, duża paczka funtowa po 85 i 4,5 ma­
ła. Zarząd dworu Ł apszyn, Brzeżany,

Konwalie
do pędu , zakwitające w 4 do 8 tygodni, 
stosownie do pielęgnacyi , po złr. 150 za 
100 sztuk. Dostać można z opakowaniem u 
ogrodnika w L ubyczy , poczta . Sposób 
jpielęgnacyi zostanie dołączony. 532

C A R L  E U H N  &  C o .
ln Wien.

Marka ochronna.
Przestroga.

Nasza m a r k a  i  e t y k i e t y  n a  p u d e ł ­
kach

piór stalowych
są u s taw ą  u p rz y w ile jo w a n e , prosimy bar­
dzo uważać na każdą  l i te rę  flrm y na pió­
rach i na etykietach. Nie ma pudełka bez 
m»rki ochronnej. 6344

Naśladownictwa ścigamy zawsze w drodze sądowej.

OKRITCHT HERBACIAIE
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. g a tu n e k  z łr .  3  2 0  1 za kilogram franco
2 . g a tu n e k  z łr . 2*—  J z opakowaniem

J * .  H a  M  J L W O I Ł
Thee & R um -Im portenr, Briiun. 628*

I

I
C O G N A C

Czuba-Durozier & Comp.,
fran eu sk a  fa b ry k a  k o n iak u

P R O  M  O K  T O  R .
D U P  W szędzie  do nabycia , ' • g  6294

Generalny zastępca: Rada & B loehm anu B a d a łe ś? — W lcn.

Nu w y staw ie  lw ow sk ie j zaszczycone m edalem  i o sob istą  p o ch w alą  
cesa rza  i A rcy b sięe la  K aro la  L udw ika

i rum
Sidorowicza i Siwińskiego, od 300 do 800 zł.

k nslrnoawaue najnowszym systemem amerykańskim, dorównują 
najlepszym wyrobom zagranicznym, a sum omi-jo wjk;na>nem 
eleganeyę i -wielkim harmonijnym tonem zyskały u-.nacie znawców.

Do P . Sidorowicza w Kołomyi. BJ
Pasiaki fortepian nie ustępuje to niczem Bósendorferom ; jesteśm y lar- «  

deo zadowoleni, zw łaszcza , te  i  cena tak tania... itd.
J ó z e f Garbiński. Dwóto, Sykstuska.

. . . .  F o rtep itm  P ański św ie tny! istotnie nie można wymagać piękniej- 
tzego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.

M aurycy  Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.

L iczne podo bne podziękow an ia  z kraju i zagrauicy są dowodem do­
broci i taniości moheh instrumentów.

Wszystkie z abezpicczam  moim własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, c-o dla. każdego nabywcy stanowi wielką na później oszczędność, 
a ezego żadna in r ia  fabryka nie czyni.

Prócz tego, sprzedaję i wypożyczam: FORTEPIANY i PIANINA w iedeń­
skie. b e r l i ń s k i ' d rezd eń sk ie  itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. Esteya, 
SKRZYPCE zw ykłe i koncert "w e ; CYTRY; ARIST0NY itp. STARE INSTRU­
MENTA przyjur,uję do zamiany luń naprawy. 5(511

T a n i e j  n i ż  W J B Z ę d U o .

. A . .  S I 1 3 0 I 3 0 T 7 7 - I C Z
c. k. konces. fabryka ł o n  rp lano * w Kołomyi.

P rzed  naśladow nictw em  ch ro n i w zór i m arka.

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

ap tek a rza  w S to ck erau .

Od wielu lat wypróbowany środek d ietetyczn y  d > 
u ła tw ien ia  traw ienia. Us swa natychmiast zbyteczne 
kwasy żołądkowe. Niezrównany środek do uregulowa­

nia i utrzymania dobrej strawności.
Do nabycia we wszystkich aptekach austro-węg. monarchii.

Cena pudełka 75 ct.
Wysyłka pocztą przy odbiorze 2 pudełek za pobraniem.

Główny s k ła d : w aptece Juliusza Schaumanna w Stockerau,

Do ra cy on a ln ep  pielęgnow ania ust i zetów
specyalna 6363

ASTA DO nST PnBlTAS

A n s t.-w ę i. pa ten t. Medal w y s ta w y  Londyn 1862. P a y ż  1878.
n »  P  l i  I T a h a s a  przybocznego lelcarra śp. cc-
U l  ■ w *  lf l«  Ł C tU C I  Cl sa tza  M aksymiliana I. e t :.

Główny skiad : Wien, I., Bauernmarkt 3.
Skład we •wszystkich aptekach, drcgueryacli i pci fainciyach. 

Do nabycia ta k ż e :
c. t  up rz . „ E n c a ly p tn s"  w oda do u s t  Et. C. »■ ra b e ra .

l i

K o szu lo  fr a k o w e  
K r a w a ty  m ęsk ie  
K a p elu sze  s k ła d a n e

L a k ierk i m ęsk ie  i d a m sk ie  
P o ń c z o c h y  i sk a r p e tk i 
R ę k a w ic z k i m ęsk ie  i d am sk ie

sprzedają najtaniej

S .  G A B R I E L  &  J .  C H L E B O W N I K
we Lwowie plac Halicki 1. 3. 6386

W iola wjsprzeiaż sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. P75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2*50.

'fa.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negl-żów, 
szlafroków, za połowę ceuy.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi­
mowych , halek, bielizny Jagera, barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wyepr/.edawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka, na stół, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

korie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących ceuach ;

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2-50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 11. do zł. 150. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1-40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-30 do 1-80.
30 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5*75. 
100 koców flanelowych (Jiigerowskie) po 3-50. 
200 koców lamaflanelu po 3*40.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3 —5 złr.
30 strzyżonych 3-metro»ych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22”zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50—8. 
50 dywanów salonowych po 6 ‘50 
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów

po 2 50 i wyżej.
Ta wysprzedaż sezonow a ty lk o  tak d łu go  potrwa, jak d łn go  pow yższe tow ary  

na sk ład zie  pozostaną.
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre
we Lwow ie , plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi zafatwia się najsumienniej i ja k  najrychlej.

U

Pierwszy austr. szląski skład nasion 
A lf r e d a  R a s s la  z Opawy

z a ło .o n y  w roku 1857, p o le c a :

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie buraków jmstewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
nasiona le śn e  i fo lw a rczn e

ręcząc za ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania.
Nu żadanie cenniki g r d i s  i franco. 6292

B

Otworzyłem
j j j j jp  pożądany w naszem mieście!______

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
pr^yborów do haftu  i do krawieczyzny damskiej

p o d  i l r m ą

J Ó Z E F  K O C A B IK
w3 Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

P o le c a m  t o w a r  ś w ie ż y  n a j t a n i e j  :
Hafty z":zęt« i wckończoue, Kanwy, Włóczki, Filozele , Wełny prawdziwe ber­
lińskie r:a pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6, 8 ct. Bawełny na pończo­
chy, do luftu i fraczku urania D. M O. praw fnneuskie. Przybory do krawie­
czyzny damskiej: satyny, lewantyuy. brukseliny, organt1 ny, baljezy, borty, taś­
my, sznur-. Wielki wybór fartuszków czarnymi i do prania Perfumy. Mydła. 
U w a g a :  Dobieram ,to wzoiów kolorowanych i niekolorowanycli włóczki i je ­
dwabie jako specyalista. Dla szkół, klasztoiów 1 zakładów stosowny rabat.

KAS'? stare i „owe sprzedaje 
46*8 najtaniej
EMIL WEINER
Wien >., SalzihorgasCS 4

Majątek ziemski
pod Przemyślem 6412

przy gościńcu rządowym, w dobrej 
glebie i dobrze, zagospodarowany, 
z murowanym pałacem, gorzelnią 
parową i budynkami pr/.eważnie no­
wymi i murowanymi jest pod ko­
rzystnymi warunkami do sprzedania.

Bliżzze szczegóły poda Wn. Dr. 
D o liń s k i, ad w ok at w Przemyślu. 

Pośrednictwo wykluczone.

H E  ;v 4 A B N Y  ’e g - o

Sjrup wajjienno-żelazisty
„29(, z p o d h ^ fu ra n a  w ap n a

Od lat *23 zalecaj a gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego wła­
sności roztwarzania I usuwania flegmy, ziniejsznnia potów w nocy i niedopu-1 
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo strawnym , przyczynia się znakomicie do wytwarraaia 
krwi, zaś dzieciom zadawany 7. powoda zawartości soli fesforowo-wapiennych, j 
ułatwia im tworzenie się kości. .

Celin flaszki z ł r .  1 '25 , pocztą 20 c t. więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nic ma.) 

gĘ P"  Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wapienno-żelazlstego“. Jako dowód tożsamości znaj- j 
dujo się w szklance również na kapsli od flaszki n a ­
zwisko „H erb ttbny“, oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze-1 
strzegąc upraszamy.

Głównj skład rozsyłkowy :

W ied eń , A płekt- ]sa r iiib « r ilg k c it“
Y l l . / l ,  k a i s e r s t r a s s e  7 4  1 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie , Krakowie, Czerniowcach 
in a  prowincyi.

i  Toczaki f r a n c u s k i e
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYflSKIE

Go ffiielesia  tw ardycii przeiliniotów.
Gazy i dwidme s p i j s i r s l i n

z fabryki Dafour ct Cu. 

C a e « k i «  I  s a l ą s k g s y

k sia len le  młyfttckle,

S s & jk . 1 ®  s i a r n i s t s
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w szystk ie przedm ioty w zakres 
m łyn arstw a wcuOdzi|ee

wielkim doborze i najlepszejoolecoją
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fa liry ia  kamieni m łyńsU cłi

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
6160 fSzlązk au itrjack i).

GeacdM gratis i franco.

( ■ ™ Marka oclirmmu. P JJ
3 £  *

-4K--

U l
krople

aria-
celskie

&

& żołądkowe
sporządzone w  a p t e c e  p o d  

A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. Brady
w  Krom ieryżu (Marąwa),

stary i zaany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom  żołądka.
Tylko  praw dziw e zaopatrzone  są  obok 
um ieszczonym  znakiem  ochronnym  i 

podpisem .
O n a  l l a n z k l  4 0  e t . .  

| i » i l » t M i i e j  9 0  e t .
Składniki, są podane. 

Prawdziwe i N a R i n t c l n i i c  
k r o p l e  z o r ą t l k o u e  su
do nabycia w •

C citrs liy  Bazar B ajow y
Lwów, u lica  Karola Ludwika 5,

poleca 6315

Krajowy

ozdobny
25 listów  i 25 Rowert 25 centów.

A .Najtańsze i najlepsze ■“

Okruchy herbaciane
w głównym składzie

RBATY
w e L w ow ie , RyneK 1 .4 5 .

ryżowe
Mydła krajow e

we Lwowie g łó w n y  sk ła d  w ap tece  P io ­
t r a  M ikolasclia  , Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski,
Jakób Picpes, Zygmunt Rucker, I£. Skle- 
piński, Wewiórski , Tytus Lizowski , Ant.
Ehrbar ; w Bełzie  apt. Gross ; w Bóbrce 
apt. Balbna Międlieka; w Borszczowie ap.
M. Piotrowski; "w Brodach H. G riiispann, 
aj t .  Bronisław Witosławski, M. Kulak, W.
Landesberg, K. Maryauowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spadk.; w Brzeźanach  ad. Durst.
Lobos; w Buczaczu apt. Kornel Lew icki; 
w Czortkowie apt. Ludwik N oss; w D ą­
browie apt. W. Heine; to Dolinie apt. i ’ .1 
M. Taaufellner; to Drohobyczu apt. Krzy­
żanowski, Tobiaszek ; w Glinianach apt 
A. Heim; 10 Gródku apt. J. Hescheles : 
w Jeziernie  apt. Czemeryński, Zahradnik ; 
w Jeziorzanach apt. A. K iaiń k i;  w H n
siatym e  apt. Czerski P iek arsk i; w  Ka-iKcszule męskie domowa robota,*bardzo mo 
mtonce strurn. apt. Karol Piepcs, Karobcna, sztuka od 75  ct., złr. 1-—, 115, 1 -2 0 , 
Pilewski ; w K opyczyneach  apt. R eder; 140, 1-75, 2-20 do najlepszych po zł. 2 30.

Mydełka toaletowe
poleca bardzo tanio

W OLF CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2.

(plac Krakowski).

Taniej niż wszędzie!
to Rrakow cu  apt. Peliks W alczak; w £o-  
patynie  apt. St. Griir.feld ; w M ielnicy  ap 
Krokowski ; w Mostach wielkich apt J. 
Zieliński: w Niem irowie apt. Przedrzy 
m irsk i; w Pomorzanach apt. A Aleksie- 
wicz ; w Potoku złotym  apt. Br. Witkie 
wicz ; w P rzem yślu  apt. Nahlik, Aleksan­
der Mańkowski , J. Maszewski, Z. Kalicki 
Lepiankiewicz; w Przemyślanach apt. B* 
l-anowski ; iv Oleska apt. A. Kofler ; w B a  
dzicchowie apt. Jaśkiewicz ; w Bozdole ap. 
Lud. Mierzwiński; w Bzeszowie apt. Ant. 
K ropiński, W. K alinowski, M. Pron ; w  
Samborze apt. Aleksiewicz , Mareseh ; te 
Skale  apt. Wojciech Rogalski; w Skolcm  
apt. A. Lechowski ; w Sokalu  apt. E. Wy- 
soczański ; w S try ju  apt. Clialbazany, Ko­
morowski, Karol J a h r ; w Tarnopolu apt 
Pleischmaun, Fr. Jamrógie vicz i Kuliaue ;; 
w Tłumaczu  apt. Wine. Szankow ski; w  
J urce apteka spa d k ob ierców  M. P ia tek a : 
w Tyśmicnicy  apt. H. R ub la ; to Zbarażu 
apt. J. Kruh ; w Zboromie apt. Rapaport ; 
to Złoczowie apt. Petesch R appaport; 
w Źuraw nie  apt. J. L. Tomaszewski.

Na pączki
Wyśmienity, wydatny i bezwonny 
smalec 1 kilo 62 ct. Słonina śruba 
i śliczna 1 kilo 62 ct. Konfitury 

jeden słoik 50 ct.
Tylko w handlu 6327

Leonarda Solecłsieg'©
we Lwowie, ul. ILitoi-ego I. 2.

Kalesony podwójnie szyte, para od 50 et., 
95, 1-10, do najlepszych pó zł. P35, poleca

Maks Muhlfeld, Lwów, Rynek 39.

Przestaniesz Pan kaszlać,
jeżeli użyjesz sławnych

Najlepszy i najtańszy środek prze­
ciw kaszlow i, chrypce, katarze  

i  zuH egm lenia. 6258
Prawdziwe w paczkach po 20 ct. do 

nabycia : w Kołomyi u E .  Stenzla, w Ka­
mionce u Karola Pilewskiego, w Uhno- 
wie u K. Kałużniaekiego, w Dynowie u 
Jana Wodyriskiego, w Samborze u J. Ale- 
ksiewic/.a, w Stanisławowie u Dr. Beila.

Piasty!
Znakomity gatunek kartofli pro- 

dukcyi Dołkowskiego, bardzo plen­
ny i zawierający od 23 do 25*5% 
skrobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 2 80 z workiem loco stacya 
Mościska w jesien i, lub złr. 3 20 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmnje 
Zarząd dóbr Twierdza p. Chorośm- 
ca, dokąd zapas starczy. 6067

C. k, uprz. f.bryka maszyn, odlewarnia żelaza 

F E R D Y N A N D  P I E T Z S C K
Lwów, ulica św. Marcina I. II

ina nu 3kładzie Kocioł parowy systemu rurowego o 25 me- 
trac powierzchni ogrzewalnej, 6 i 5g

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
Bluczki, E lew atory do k artofel itp .

M e w y  do p alo w isk i m aszyn. Maszyny

m c iHH&foincz
31 poleca

n ajp rzed n lcjflie  p er lń m y  1 w o d y  to a le to w e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianow icie:
P f t r t l l  n i  V  • i “&alillov,!ł. fiołkową, różana, rezedową, konwaliową 
1  n i  i l l U i j  a Y lang-T lang, Opoponaz, Jockey Club, heliotropow a. Ess 
Bouąuat^piżmową, M illefleurs, itp . F lakoniki po 25,40, 75ct. 1 i ł r .  1.50 iłd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. F lakon 2  iir.

1 W  A W  *4 k  fl powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
TT A U t l  1 W  V W  g 0 przyjem nego, orzeźwiającego i d ługo­

trw ałego zapachu, do skrupiania su tien , chustek i rozpylania w sa lo n ie .— 
F lakonik  mniejszy 80 ct., w iększy 1 -z.ir. 50 ct.

Woda warszawska ttTatrŵ mLraĉ FlSTnYeD
szy 95 c t., większy 1 z łr . 80 ct.
W n iifl lAWflTldnWłl P°dw6j na * woda Iewandowo-am- Yf U U k l t t )  >Y d l i  l i t 1 W  d  K ro w a , są powszechnie używane do roz­

pylania w salonach dla swojego przyjemnego lapaehn. 
F lakon 50, 70, 90 ot., z łr. 1.20.

Wody l r / a l  A T t o b - i a  przednie i najprzedniejsze. F lakoniki po 
KO lO U S K ie  ct. 15, 20, 35, 40, 50, 80, 1 j * —i ł r . ,  1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2;

ip a d k o b  ie r c y Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m edalem  z ło ty m  na wystawie lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka”. Jedyna polska firma we Francyi w sam;m Cognacu, posiada wielkie zapasy starych

L n  w# ©  O  l / n n r ł l ^ l + n i a i i r t Y  kuracyjnych koniaków j takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.-. Karol Bayer, Jan Bodn&r,
U .  IK U nUrdlUW IUZ Karol Bałłaban, Józef Br/eziua, St. Lachowicz, St. Markiewicz, Henryk Mayer, Ź. Ruckar, Leonard Solecki. Pozo-

" stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Stachiewicz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz
l8.-)0 F ra n ey a  (  o g n a c  F ran cya oraz wszystkie renomowaue haudle na prowincyi. AngnsT Charzew skl jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie,

W tritH W ł*. .; u a i n y rt . kt<«T I M C y. «Uuk»r-.ti Ukogrftłi Pillern i Spfrłki.


